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D użo dziś sp raw  zap rząta  i zap rzą tać  m u ­
si uw agę społeczeństw a po lsk iego , a le  s p ra ­
n a  re p a tr ia c ji m ilionow ej rzeszy Polaków  
z Z achodu i ze W schodu jest w tym  zespole 
trosk  b ieżących jed n ą  z najg łów nie jszych , 
n o  o stosunku  naszym  do p ro b lem u  re p a ­
tr iacy jnego  decydow ać m uszą n ie  ty lko  z ro ­
zum iałe w zględy uczuciow e, a le  i ja sna  św ia­
dom ość, że pow ró t do k ra ju  rozproszonych 
po św iecie P o laków  —  to  zarazem  odzyska­
nie ogrom nego  k ap ita łu  ludzk ich  rą k  i m óz­
gów, k tórego  znaczenie d la  po ten c ja łu  dzieła 
°dbudow y jes t w prost n ieob liczalne. D la te ­
go w łaśnie kw estia re p a tr ia c ji  w iążę się bez­
pośredn io  z n a jis to tn ie jszym i sp raw am i go ­
sp o d arczy m i k ra ju , d la tego  nasza czujność 
1 uw aga w obec te j kw estii n ie  m oże słabnąć  
ani n a  chw ilę.

D obrze się też sta ło , że w icem inister W ol 
ski, genera lny  pełnom ocn ik  R ządu do spraw  
re p a tr ia c ji pod z ie lił się o sta tn io  ze spo łe­
czeństwem n a  łam ach  p ra sy  stołecznej m ate­
ria łem  in fo rm acy jn y m , posiadanym  w tej 
m ierze przez czynniki rządow e. Oto szereg 
cy fr i szczegółów, dotyczących przeb iegu  ak . 
c ji rep a tria cy jn e j i je j rezu lta tów  do chw ili 
obecnej.

D 0 dnia  31 październ ika  b. r. p unk ty  re ­
pa triacy jn e  na  Z achodzie za re jestrow ały  343 
tysiące "pow racających . D ó S żtżec ina p rzy b y ­
wa dziennie 4 .500  osób. zaś ogó lna  cy fra  r e ­
patrian tów , p rzechodzących przez ten punk t. 
Przekroczyła już 100.000. D ziedzice p rz y j­
m ują dziennie trzy  pociąg i pow racających . 
Do G dańska od 1 g ru d n ia  m a przybyw ać 
tygodniow o 16.000 repa trian tów . Pew ne ilo - 
sci P o laków  p rzy b y w ają  też ze Szwecji i N or 
Wegii do p o rtu  w G dyni.

Z dan iem  w icem in. W olskiego, p rzy  obec­
nym tem pie  akcji rep a tria cy jn e j z Zachodu 
1 Pó łnocy , pow inna ona być zakończona w 
styczniu przyszłego roku . Zaś w lu tym  prze­
w idziane jest rozpoczęcie re p a tr ia c ji z A n- 
ty] i i i k ra jó w  zam orskich. Bo i w tych d a le ­
kich k ra jach  pozaeu rope jsk ich  czekaia  na 
Pow rót do O jczyzny pokaźne zastępy P o la ­
ków. T ak  wiec w E gipcie  jest ok. 100.000 
Polaków , w A fryce b rv tv isk ie j —  20.000. 
głów nie kobiet i dziec i; w In d iach  —  10.000, 
W Ira n ie  i w L iban ie  po 1.500. w P a les tyn ie  
'~-J 9 .000. z czego z có ra  2 .000 dzieci, w M ek­
syku —  2.500. w N . Z eland ii —  1.000. O to 
ty fry , ilu s tru jące  w ym ow nie rozproszenie 
tyw io łu  po lsk iego  po św iecie w w yniku tra -  
gtcznych pery p e ty j w ojennych.

R ep a tria c ja  ludności po lsk ie j z za B ugu 
°db  yw a się w odm iennych  w arunkach , gdyż 
P1 rep a trian c i w iozą ze sobą ca ły  swój do ­
bytek —  inw en tarz  żywy i m artw y oraz n a ­
grom adzone zapasy , co ze w zględu na trud - 
ności tran sp o rto w e pow odu je  bardzo  poważ- 
5p trudności. D otychczas przew ieziono ze 
Wschodu 735.000 rep a trian tó w , a w raz z n i­
mi 24 tys. koni 75 tys. krów , 20 tys. św iń, 
0 5  tys. owiec i kóz. zgórą 30 tys. m aszyn 
1 narzędzi ro ln iczy ch ; p roduk tów  żyw nościo­
wych ok. 1 .800.000 cen tnarów , w tym  z ia r­
en ok. 970 .000  cen tnarów . Ilo ść  p rzew iezio­
nych ludzi w ynosi połow ę ogółu  za re je s tro ­
w anych, na tom iast co do inw entarza, p rz y ­
była dotychczas ty lko  jedna  trzecia  część.

W ładze państw ow e zd a ją  sobie sp raw ę z 
R udnych w arunków  re p a tr ia c ji ze W schodu 
1 czynią w szystko, co w ich mocy7, aby7 ulżyć 
Hężkiej do li repa trian tów . W ysiłk i idą 
łtyzede w szystkim  w tym  k ie runku , b y  zapew ­
nić k ry te  w agony  d la  tran sp o rtó w , a  czas 
Przerw  i posto jów  n a  stac jach  zredukow ać 
ty1 m inim um . P oza  tym  wszystkie p laców ki 

k R -u  na  tra sie  p rze jazdu  m a ją  obow iązek 
dostarczać rep a trian to m  ciep łych  posiłków  
'ty 'a razy  dziennie, oraz udzielać im  wszeL 
tyej n iezbędnej pom ocy. M im o tych sta rań  
1 w ysiłków , p rob lem  przew iezienia jeszcze 
Przeszło 700 tysięcy  rep a trian tó w  ze W scho- 
(bi jest n ie ła tw y  do rozw iązan ia , a sp raw a 
ty może być rea lizow ana jedynie z uw zględ­
nieniem  is tn ie jących  obiek tyw nie m ożliwo- 
ńci, kom plikow anych  w skutek nadchodzącej
zimy.

Z danych  pow yższych, udzie lonych  przez 
kom peten tne czynnik i państw ow e, w ynika, 
że —  aczkolw iek w dziedzinie akcji re p a ­
tr iacy jn e j pokonano  ju ż  dużo przeszkód 
i setk i tysięcy P o laków  prze transpo rtow ano  
do k ra ju  —  tym  n ie  m niej bard zo  w iele p o ­
zostało  jeszcze do z rob ien ia  w ciągu  n a j­
bliższych m iesięcy, a  p raca  ta . w im ię n a j­
żyw otniejszych in teresów  państw ow ych, m u­
si być  pom yśln ie  zakończona. N ak ład a  to 
w ielkie i odpow iedzia lne obow iązki zarów no 
na  czynniki k ie ru jące  re p a tr ia c ją , jak  i n a  
P U R  w teren ie , w ładze kolejow e, ap row iza-

cyjne, a w reszcie n a  wszystkie pow ołane  o r­
gan izacje  społeczne, k tó rych  zadan iem  jest 
n ie  ty lko  u ła tw ić  pierw sze k ro k i re p a tr ia n ­
tów  po  p rzybyciu  do k ra ju , lecz przyczynić 
się rów nież do stw orzenia  im  pew nych i trw a 
łych  podstaw  now ej egzystencji.

C hodzi tu  —  pow tarzam y —  o zachow a­
n ie  i pom nożenie  ogrom nego k ap ita łu  gospo­
darczego, o rozum ne i celow e zużytkow anie 
bezcennego w kładu , jak im  są  dziś d la  P o l­
ski n as i rep a trian c i, ich  um iejętności, kw a­
lifik ac je , dośw iadczenia i gotow ość do  p ra ­
cy d la  w yzw olonej O jczyzny. B.

Da Gasperi tworzy rząd 
we Włoszech

LONDYN (PAP). Agencja „United Press” 
donosi z Rzymu, że przywódca partii 
chrześcijańsko - demokratycznej, De Gas- 
peri, otrzymał od księcia Humberta zlece­
nie utworzenia nowego rządu. De Gaspa- 
ri oświadczył, że największą trudność sta­
nowi o! tnie stanowiska ministra 
spraw wewnętrznych, o które ubiegają się 
wszystkie partie. Były prem ier B ononi o- 
bejm ie praw dopodobnei tekę ministra 
spraw zagranicznych.

Nowe sensacje w Norymberdze

L M : :  C J A L - C t y .............................................

tjeneitila Weyganda i Girauda
NORYMBERGA (U nited Press). Podczas 

w torkow ego posiedzen ia  w  N orym berdze 
generał Keitel został oskarżony przez ofi­
cera kontr-w yw iadu  n iem ieckiego o zale­
can ie m asow ych egzekucji rosvjs^kfh. > jeń ­
ców  w ojennych . Prokura to 'om  am erykań­
skiem u, francuskiem u i radzieckiem u ud a­
ło się w y d o b y ć  cenne zeznania, obrazują­
ce okrucieństw o po lityk i h itlerow skiej z 
generała  Erw ina Lahousena. . O św iadczył 
on, że ca ły  jego personel sztabow y w ie­
dział doskonale o rozkazach m asow ych 
egzekucji jeńców  radzieck ich , i sp raw a ta 
by ła  tem atem  ożyw ionych  dyskusji po­
m iędzy oficeram i W ehrm achtu .

N astępn ie św iadek m ówił o presji, jaką 
gen. Keiiel w yw ierał osobiście na nim, 
oraz na adm irale Canarjsie, p rag n ąc  n a­
kłonić ich do zam ordow ania w  1940 g e­
tt erła  W e y g a n d ’a ,k tóry  skupiał francu­
skie s iły  oporu  w  A fryce Północnej, oraz 
G irau d a , w  r. 194-2,, niem al bezpośrednio 
po ucieczce jego z tw ierdzy  K oenigslein.

Blisko trzy  godziny  Lahousen w y ja­
śniał, w  jakim  sensie H itler zreorganizo­
w ał h im lerow skie oddziały  SS i policję , 
celem  przeprow adzenia szeroko zakrojonej 
akcji w y tęp ien ia  obyw ate li radzieckich, 
jako „rasy  niższej" i „siew ców  bolszewiz- 
m u"; Lahousen zeznał, że rozkaz, do tyczą­
cy  w y tęp ien ia  Polaków  w y d an y  został 
przez R ibbentropa.

NIEMIECKI ADMIRAŁ CHCIAŁ ZGŁADZIĆ 
HITLERA

LONDYN (AFP). W  p ią tek  w  procesie 
norym berskim  zeznawał p ierw szy  pow oła­
n y  św iadek, m ianow icie generał I,ahousen; 
ad ju tan t szefa n iem ieckiego  w yw iadu  woj 
skow ego, adm irała C anarisa, k tó ry  został 
sfreony przez Gestapo za udział w  spisku 
konsp iracy jnym  przeciw ko H itlerowi w  
ro-ku 1944. ,

G enerał Lahousen mówił o spisku, k tó ­
ry  miał na celu zam ordow anie Hitlera w  
1938 r. i ośw iadczył, że sze-eg ludzi, n a­
leżących  do tajnej służby w y  w a d  owczej 
do najbliższego otoczenia adm irała C ana­

risa, zostało zab itych  lu b  uw ięzionych  po 
zam achu bom bow ym  na Fuehrara. Inna, 
mniej liczna grupa, w  skład  której w cho­
dzili ta jn i w yw iadow cy , pop iera ła  p lan  
.nąlychm iasiow pgo zgładzenia HitleTa.

Gsn-e ał- Lahousen w  tow arzystw ie Cana­
risa b ra ł udział w  konferencji, jaka o d b y ­
ła  się w  pociągu  p ryw atnym  H itlera 
12 w rześnia 1939 r. z udziałem  g en era łó w  
K eilla i Jodła i zeznał, iż R ibbentrop  po ­
w iedział wówczas, że w szystkie dw ory  i 
folw arki polskie m uszą b y ć  spalone, a  Ży­
dzi w ym ordow ani.

Świadek ośw iadczył również, iż adm irał 
.Canaris polecił mu prow adzić ta jn y  dzień 
nik, .celem  odkrycia Niem com, i całem u 
św iatu w łaściw ego oblicza ludzi, k tórzy 
k ieru ją  narodem  niem ieckim . Lahousen do 
dał, że C anaris nam aw iał uczestników  
konferencji do zarzucenia p lanów  w y tę ­
p ien ia  Polaków, tw ierdząc, że prędzej, czy 
później, opinia św iata zrzuci odpow iedział 
ność za te w y p ad k i na w ojsko niem ieckie.

HFĆtS SYMULOWAŁ...
LONDYN (BBC). Na pią tkow ym  posie­

dzeniu  try b u n a łu , Hass złożył ośw iadcze­
nie, w  którym  stw ierdził, że b ierze na 
sieb ie p e łn ą  odpow iedzia lność za w szyst­
ko, co uczynił. „U dawałem  zanik pam ięci 
ze w zględów  tak tycznych , pow iedział 
Hess. A czkolw iek nie zupełn ie dok ładn ie 
przypom inam  sobie w szystk ie fakty, to jed  
nak zeznaw ać mogę".

O UDZIAŁ POLSKI W PROCESIE
NORYMBERGA (PAP) SDrawa dopuszcze­

nia Polski w charakterze posiłkowym do roz­
prawy głównej, a nietylko do przewodu przy 
gotowawczeigo, jest rozważana przez 4 rybu- 
nai?. Delegacja polska złożyła odpowiednie 
wnioski. Sekretarz generalny Trybunału, gen. 
Mutchell, przyrzekł poparcie w tej sprawie.

POLSKI AKT OSKARŻENIA
NORYMBERGA (PAP) Delegacja polska 

przy Międzynarodowym Trybunale W ojsko­
wym w Norymberdze złożyła na ręce prze­
wodniczącego skrót polskiego aktu oskarże­
nia. Zawiera on dane w sprawie germanizacji 
Polski przez okupantów niemieckich.' daje hi­
storie grabieży mienia państwowego i pry­
watnego, prześladowania Żydów, kleru kato­
lickiego, przytacza fakty torturowania i mor­
dowania uczonych polskich.
PROF. MŁYNARSKI ŚWIADKIEM FRANKA

NORYMBERGA (PAP) Trybunał wyraził 
zgodę na dopuszczenie świadków przedsta­
wionych przez obronę Franka. Frank powo­
łał się na świadków: Buehlera. sekretarza
gen. gubernatora i Heletne Karwczyk, sekre­
tarkę gen. gubernatora na okoliczność, że nie 
dowodził on oddziałami SS oraz gestapo w 
Polsce. Nadto dopuszczono dowód przesłucha 
nia prof. Młynarskiego, na okoliczność, że 
Frank popadł w konflikt z Himmlerem, SS, 
gestapo oraz SD w  związku z jego polityką 
w  Polsce; świadka Neumana, szefa wydz. 
apr. Gen. Gubernatorswa oraz dr Lammecsa, 
szefa kancelarii Rzeszy, na okoliczność, że 
oskarżony stara ł się zabezpieczyć Polaków 
w żywność (I).

jpiotia R ządu R zeczupsispolifci
do Rządu Repubttfci Czechosłowackiej

Poseł RP. w Pradze, ob. St. Wierbłowski | je sobie sprawę z tych niebezpieczeństw, ja-
złożył na ręce ministra Spraw Zagranicznych 
Republiki Czechosłowackiej note, w której 
czytamy m. in.:

Demokratyczna Polska ocenia należycie 
wagę przyjaźni bratniej Czechosłowacji i zda

ZapaSSii S
W ślad za zniżką cen wyrobów m onopolowych, jak  wódka (290 zł. 

zamiast 440 z ł.) i drożdże (4 0 0  zł. zam iast 1.100 zł.) nastąpiła w dniu 
dzisiejszym obniżka ceny zapałek  do 1 zł. za pudełko.

Stało się to możliwie dzięki po większeniu wydajności pracy w fabiy- 
kach zapałek , które produkują  obec nie 50 milionów pudełek zapałek mie­
sięcznie, czyli o 50%  więcej, niż przed wojną. Gdy w miesiącach wio­
sennych produkcja  nie przekraczało 2 .000 skrzyń miesięcznie, w paździer­
nika wyprodukowano 8.000 skrzyń, a na grudzień plan przewiduje
10.000 skrzyń, czyli pięciokrotnie więcei, niż na wiosnę.

Sprawa sprzedaży zapałek  zajął się Związek Spółdzielczy „Społem", 
który zobowiązał się dostarczyć wszędzie na czas dostateczne ilości za­
pałek.

N ikt nie powinien płacić drożej niż 1 zł. za pudełko zapałek!
Może zniżka ceny zapałek  stanie się początkiem  upragnionej i wycze­

kiwanej przez wszystkich łudzi pracy ogólnej obniżki cen.

kie pociąga z>a sotba przedłużenie sie sporów, 
które nie leża w interesie naszych państw. 
Mimo, iiż w ostatnich tygodniach zaszły d ra­
żniące wypadki i właśnie dlatego że wzajem­
ne stosunki w  tym czasie uległy wyraźnemu 
pogorszeniu. Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
zwraca się do Rządu Republiki Czechosłowac 
kiej z propozycja wspólnego rozpatrzenia ca­
łokształtu zagadnień granicznych, politycz­
nych, gospodarczych, kulturalnych i innych, 
co niechybnie umożliwi zawarcie paktu przy 
jaźni i wzajemnej pomocy, leżącego w  obo­
pólnym inter-esie naszych państw.

iPrzsdl p o je d y n k ie m  
CJmrch&ll — A ll ie s

LONDYN (PAP). Na posiedzeniu gabine­
tu brytyjskiego postanowiono wyznaczyć 
debatę nad polityką rządową na dzień 4 
grudnia. Churchill, jako przywódca opo­
zycji konserwatywnej, zamierza postawić 
na porządku dziennym kwestię zaufania d o  
rządu socjalistycznego. Debatą, podczas 
której głównymi mówcami będą Churchill 
i premier Attłee, zapowiada się  burzliwie,



SSl. 2
Kobieto generałem  radzieckim

PARYŻ fPAP). N a posiedzeniu św iatow e­
go zjazdu organizacji kobiecych delegatka 
radziecka Federow a ośw iadczyła, że k o ­
biety w  Związku Radzieckim już daw no o- 
siągnęły  pełne rów noupraw nienie. Jako 
dow ód wym ieniła nazw iska generała Troic- 
k iej, k tóra  dowodzi brygadą saperów  i k ie ­
ru je  odbudow ą kolejn ictw a w  ZSRR oraz 
ob. Fajlsberg, k tó ra  pełni funkcję oskarży­
ciela publicznego.

Bevin przemawia w kom isji Narodów Zjednoczonych

Zdobycze nauki zatarły granice 44
f f

LONDYN (PAP). Min. Bevin ośw iadczył 
podczas śniadania, w ydanego na cześć 
przewodniczących delegacji Narodów  Zjed­
noczonych, przybyłych na posiedzenie k o ­
m isji przygotow aw czej, że najnow sze zdo­
bycze nauki przekreśliły  wszelkie granice 
między państwam i.

Upaństwowienie banków we FrancH
PARYŻ (United Press). Rząd de G aulle'a 

odbył specjalne posiedzenie, poświęcone 
w ykończeniu p ro jek tu  o upaństw ow ieniu 
instytucji kredytow ych we Francji. W  so ­
botę plan ten przedłożony zostanie Zgro­
m adzeniu K onstytucyjnem u.

Jest to  najbardziej rew olucyjny ze wszy- 
- stk ich  dotychczasow ych projektów  n ac jo ­

nalizacyjnych i praw dopodobnie zostanie 
wprow adzony w  życie pod koniec p rzy ­
szłego tygodnia. W ówczas zarówno Bank 
Francji, jak  i sześć najw iększych francu­
skich banków  pryw atnych poddane zosta­
ną ścisłej kontroli rządowej.

Z biegiem  czasu innie m niejsze banki 
oraz zagraniczne insty tucje kredytow e, o- 
perujące na teren ie  Francji, k tóre na razie

Niszczenie niem ieckich łodzi 
podwodnych

LONDYN (PAP). W odległości 100 mil od 
brzegu Irlandii, gdzie Ocean Atlantycki ma g łę ­
bokość 1000 stóp angielskich, zniszczono p ierw ­
szych 6 łodzi podw odnych niem ieckich. P rzy  
niszczeniu zastosow ano trzy m etody: za po­
m ocą m ateriałów  w ybuchow ych, um ieszonych  
wewnątrz Łodzi, przez przecięcie lin y  holow ­
niczej, do której przym ocow ana jest Łódź pod­
wodna i w yw ołania wybuchu z odległości, oraz 
ogniem  artyleryjskim . N iszczenie łodzi potrwa  
kilka tygodni.

De Tessigny na czele armii 
francuskiej

PARYŻ (PAP). Na ostatnim  posiedzeniu ga­
binetu francuskiego zatw ierdzono dw ie n o m i ­
nacje w ojskow e: generał de Lattre de T assigny  
został m ianow any generalnym  inspektorem  ar­
m ii oraz szefem  sztabu generalnego; generał de 
V igier, b. gubernator Strassburga został m iano­
wany szefem  sztabu przy  m inistrze wojny.

Holandia nie rezygnuje 
z Jawy

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi z 
Batawii, że prem ier now outw orzonego rządu 
Indonezji, dr Sutan Sja Hrir przewiduje, iż za 
kilka tygodni na Jaw ie zapanuje spokój i że 
pom iędzy jego republiką a H olandią m ógłby  
b yć ustanow iony zw iązek podobny do tego, ja­
ki łączy Irlandię z W ielką Brytanią.

Prem ier rozum ie, że H olendrzy n ie chcą zre­
zygnow ać ze  sw ych interesów  gospodarczych  
na Jawie, ale uważa za n ieuspraw iedliw ione dą­
żenie Holandii do  utrzym ania sw ych rządów.

Am erykańska pomoc dla Anglii
WASZYNGTON (AFP). Ostateczne pro­

jekty w sprawie pomocy finansowej Sta­
nów Zjednoczonych dila Anglii są już o- 
pracowane i w  głów nych zarysach zosta­
ły  przyjęte przez prezydenta Trumana. W  
najbliższej przyszłości odnośny dokument 
zostanie przekazany do Londynu. Koła mia 
rodajne w  W aszyngtonie uważają, że pro  
pozycje angielskie zostaną przyjęte przez 
Amerykę, a zdanie to podziela również 
prezydent Truman.

#

Sffuacin w P o le g n ie
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi, że 

sytuacji w Palestyn ie zaostrza się. Do P alesty ­
ny przybył n ielegalnie statek z 200 em igranta­
mi żydow skim i. W ojskow e władze brytyjskie  
kazały  otoczyć kolonię Szaragon, w  celu aresz­
towania ukrytych tam em igrantów. Zebrał sig 
tłum 3 tys. Żydów, którzy staw iali opór. Angli­
cy użyli broni palnej, wskutek czego było 8 
zabitych i 78 rannych. Aresztowano 167 osób.

W  kilku w ierszach
—  Przydent Truman podał do w iadom ości, 

że przestaw ienie przem ysłu Stanów Zjednoczo­
nych na produkcję pokojow ą zostało prawie  
zakończone.

—  Przew odniczący Am erykańskiej Federa­
cji Pracy Green, zw rócił się w im ieniu 7 m ilio ­
nów robotników zrzeszonych w tej organizacji 
do prem iera Attlee z żądaniem  „zaprzestania w 
P alestyn ie polityki tępienia resztek narodu ży­
dowskiego przez wojska brytyjskie".

—  Znani ze sw ych prac w  dziedzinie nauk  
ścisłych uczeni radzieccy: znakom ity fizyk pro­
fesor Piotr Kępica, akadem ik Bernsztejn, ch e­
mik prof. Parnas oraz w ybitny historyk prof. 
Tarle wybrani zostali doktoram i honoris causa  
uniw ersytetu paryskiego.

—  Z Oslo donoszą że w  willi prokuratora  
Swena Artsena wybuchła bom ba zegarowa. Pro­
kurator Artsen b y ł członkiem  norweskiego Ru­
chu Oporu.

—  Jak donosi Agencja Associated Press z 
H elsingforsu około 40 w yższych oficerów  fiń ­
skich, w tym  5 generałów , otrzym ało od głów ­
nodowodzącego armią fińską polecenie, aby do 
10 grudnia zgłosili prośbę o dym isję.

nie będą jeszcze upaóstwowidfte, poddane 
zostaną rów nież kontroli państw a.

Wynalazlki ostatnich kilku la t — ośw iad­
czył Bevin —  tak  zm ieniły obraz .świata, 
że nie wątlpię — w brew  temu, co m niem a­
ją zaw odow i obrońcy p raw  konsty tucy j­
nych i suw erennych, — że Rada Bezpie­
czeństw a stan ie  się  w krótce parlam entem  
federacyjnym  w szystkich państw  świata.

Szaremu człowiekowi znacznie bardziej 
zależy oia utrzym aniu pokoju  niż p o lity ­
kom i  dyplom atom . Przeciętny obyw atel 
p ragnie spokoju i polepszenia sw oich w a­
runków  bytu.

„Times" o sprawach chińskich
LONDYN (United Press). A rtykuł w stęp­

ny  ostatniego „Times'a" pośw ięcony jest 
Chinom. K om entując chińską w ojnę dom o­
wą, „Times'' twierdzi, że Chiny pow inny 
jak  najprędzej przystąpić do odbudow y 
swego rozbitego zupełnie życia gospodar­
czego i przestać nareszcie być ciężarem  dla 
innych państw .

Biorąc pod uw agę zarzuty n iektórych 
czynników, iż rząd Czan-Kai-Szeffca re p re ­
zentu je  ty lko jedną partię, k tóra  uzurpo­
w ała sobie władzę, au to r artyku łu  naw ołu­

je do jak  najrychlejszego zorganizow ania 
wyborów  pow szechnych w  Chinach. Je d ­
nocześnie „Times" stw ierdza, że opinia p u ­
bliczna angielska docenia w  całej pełni 
osiągnięcia kom unistów  chińskich, tak  w  
dziedzinie mlitamej,, ja k  cyw lnej, i  p rzy ­
znaje, iż kom unści zm a leźli "to  z w  i ąza n  n ie ­
których problem ów, k tó re  od w ieków  d rę ­
czyły „państw o Smoka".

„Times" uwaaż, że Chińczycy powinni 
sami, bez żadnej in terw encji państw  ob­
cych, rozstrzygnąć sw e spory drogą p e r­
trak tac ji, nie zaś z bronią w  ręku.

W godzinę z Anglii do 1ISA
— poczig rakietową...

LONDYN (PAP). Korespondent lotniczy 
„Daily Mail" donosi, że uczeni brytyjscy, któ 
rzy przejęli od Niemców badania nad napę­
dem rakietowym, są przekonani, iż działając 
z szybkością 5.000 mil na godzinę, poczta ra­
kietowa będzie dostarczała listy z Anglii do 
Stanów Zjednoczonych w ciągu niecałej go­
dziny.

Pułkownik G. W. Raby, który z innymi n- 
czonymi brytyjskim i udał sde do Caxhiaven, 
skąd Niemcy wyrzucali rakiety „V 2“, powie

dział korespondentowi, że poczta rakietowa 
będzie się opierała na tyoh samych zasadach, 
co „V 2“,z z tą  różnicą, iż będzie posiadała 
skrzydła i ruchome podwozie. Zamiast ładun 
ku bombowego będzie specjalne pomieszcze­
nie na pocztę i kabinę pilota, kontrolującego 
rakietę aż do końca lej lotu.

Niemcy opracowywali typ rakiety o szyb­
kości 5.000 mil na godzinę; osiągać wysokość 
miała oma od 70 — 80 mil. Rakiete „A 9“ kon­
struowano do bombardowania Stanów Zje 
dnoczonych.

Głosy i odgłosy

Udział delcgacfi polskie!
w Międzynarodowej Konferencji Pracy

Po kilkutygodniow ym  pobyicie pow róci­
ła  do W arszaw y delegacja polska n a  M ię 
dzynąrodow ą K onferencję Pracy w  Pary 
żu. Delegacji, złożonej z 10-ciu osób, prze 
wodniczył m inister p racy  i  opieki społe 
cznej tow. Jan. Stańczyk.

Udział członków  delegacji polskiej w 
pracach Konferencji zaznaczył się  bardzo 
w ydatną w spópracą w e w szystkich korni 
sjach  i  w kładem  rzeczow ym  w  ostatecz 
nych w ynikach konferencji, tj. przy rozwa 
żamiu najw ażniejszych pow ojennych p ro ­
blemów socjalnych i gospodarczych. Na 
konferencji znalazły  się  takie zagadnienia, 
jak  spraw a zatrudnienia jak  najw iększej 
litczby robotników  w  okresie odbudow y i 
przejście przem ysłu na produkcję  poko jo­
w ą oraz sp raw a stosow ania konw encji i 
zaleceń konferencji m iędzynarodow ej. O- 
m awiano też spraw ę s tru k tu ry  m iędzyna­
rodow ej organizacji pracy, ochrony pracy, 
ja k  rów nież zagadnienia polityk i so c ja l­
nej w  k ra jach  kolonialnych.

N ależy stw ierdzić, że delegacja  polska 
znalazła na  gruncie paryskim  życzliw ą dla 
siebie atm osferę i  żyw e zainteresow anie 
spraw am i polskimi. N a w niosek delegata 
rządu W ielkiej Brytanii, Evansa, k ierow ­
nik  delegacji polskiej tow. m inister Jani 
Stańczyk pow ołany został jednom yślnie na 
przew odniczącego kom isji stosow ania kon 
wencji. W niosek Evansa poparł p rzedsta­
w iciel robotników  holenderskich, k tóry  
przypom niał, że robotn icy  w  H onlandii 
pam iętają tow. S tańczyka z czasów, gdy 
zasiadał w  m iędzynarodow ej organizacji 
p racy jako  przedstaw iciel robotników . 
Prócz tego  m inister Stańczyk pracow ał w 
kom isji w nioskow ej.

W  kom isjach specjalnych  brali udział 
z ram ienia delegacji polskiej: w  kom isji 
konsty tucyjnej i kom isji w ykonania k o n ­
w encji ob. H enryk A ltm an, dy rek to r de- 
parttam netu  pracy w  M inisterstw ie Pracy 
i O pieki Społecznej oraz tow. Kazimierz 
Jasińsk i z ram ienia C entralnej Komisji 
Zwązków Zawodowych; w  kom isjach kon 
stytucyjinej i kontroli umów: ob. Jerzy Li- 
dzki — naczelnik w ydziału w  M inister­
stw ie Pracy i  O pieki Społecznej oraz inż. 
Józef Saper —  dyrek to r naczelny C entral­
nego Przem ysłu Gementów; w  kom isji za ­
trudnienia: N aczelnik Jerzy  Zieliński, Cze­
sław  Chm ielewski — dyrek to r C entralne­
go Zarządu Przemysłu W ęglowego i inż. 
Józef Saper; w kom isji ochrony pracy 
dzieci i m ałoletnich inspektorka pracy ob. 
Adela Rusinowa.

Do pow ażniejszych sukcesów  na między

narodow ej konferencji pracy delegacja 
polska zalicza osiągnięcia przy w yborach 
do Rady A dm inistracyjnej Międz. Org. 
Pracy-. N a zebraniu wyborczym ' grupy rz ą ­
dow ej postaw iono kandydaturę  Polski, 
k tórą popierał m inister pełnom ocny Cze­
chosłow acji w  Paryżu Nosek. W  przem ó­
w ieniu swoim  poseł podkreślił, że Polska 
jest krajem  szczególnie drogim  dla Cze 
chosłow acji i  że jako państw o, k tóre tak 
w iele zdziałało w  dziedzinie reform spo ­
łecznych, Polska pow inna być, reprezento- 
w,ana w  Radzie A dm inistracyjnej. W nio­
sek  delegata  przedstaw iciela Czechosłowa 
aji spo tkał się  z gorącym  poparciem  Ju 
gosłow iańskiego delegata rządowego. Na 
ogólną ilość 61 głosów kandydat polski 
otrzym ał 56 głosów, co zapewniło Polsce 
m iejsce w  Radzie A dm inistracyjnej M ię­
dzynarodow ej organ zacji pracy z grupy 
rządowej.

N ależy w yjaśnić, że grupa rządow a 
M iędzynar. Org. Pracy sk łada się z 16 przed 
stawicieH, w  tym  8 m iejsc sta łych  niepo- 
d legającyeh  w yborowi, przeznaczone jest 
d la państw  o najw iększym  potencjale  p rze­
m ysłowym, 8 zaś m iejsc — dla m niejszych 
państw , pow oływ anych z w yboru. W  tej 
grupie zapew niono m iejsce z w yboru dla 
Polski. Państw a A m eryki łacińskiej je d ­
nom yślnie poparły kandydatu rę  Polski. 
Z rów ną życzliwością kandydaturę  tow. 
m inistra Stańczyk^ poparły k ra je  anglo 
saskie.

D elegacja polska na M iędzynarodow ą 
K onferencję pracy uzyskała nadto m iej­
sce  w  tejże Radzie A dm inistracyjnej M ię­
dzynarodow ego Biura P racy dla p rzedsta­
w icieli z grupy pracow niczej i; p racodaw ­
ców. Z ram ienia polskiej grupy p racow ­
niczej w ybrani zostali w  charakterze za ­
stępców  do Rady: tow. Kazimierz Jasiński 
k ierow nik w ydziału ekonomicznego Ko­
m isji Cen.tr. Zw. Zaw. w  W arszaw ie i 
Komisji Centr. Zw. Zawż w  W arszaw ie i 
z grupy pracodaw ców  inż. Józef Saper — 
naczelny dyr. Centralnego Przem ysłu C e­
mentowego.

Ponowny w ybór Polski do Rady A dm i­
nistracyjnej należy uznać za duży sukces 
dlatego, że Polska zasiadała w  grupie 
państw , w ybieranych przez szereg la t z 
kolei oraz że d la  grupy teij są  przew idzia­
ne ty lko  2 m iejsca z pozostałych państw  
europejskich. Jeżeli przyjm iem y pod u- 
wag.ę, że na to m iejsce reflektow ało 30 
różnych państw , to osiągnięty w ynik jest 
w yjątkow o dla Polski zaszczytny.

Stosunki
brytyjsko-polskie

Tygodnik ,,The E conom ist', raczej 
bezpartyjny, a w każdym  razie nie le­
wicowy, zamieszcza  •następujące uwa­
gi:

O statn ia seria  dysput pomiędzy mocar­
stw am i w  spraw ie rządów Europy w s c h o ­
dniej i południow o - wschodniej nie omie- 
szkała dotknąć stosunków  pomiędzy Lon­
dynem  i W arszaw ą. To praw da, że strona 
bry ty jska  nie podniosła zastrzeżeń w spra­
w ie składu Rządu warszawskiego. W  rze­
czy sam ej bry ty jska  inicjatyw a i m edia­
cja odegrały przecież w ybitną rolę ^  
u tw orzeniu obecnego Rządu Polskiego W 
czerw cu rb. Pomimo to nowy Rząd W ar­
szaw ski od początku natknął się  na dy­
plom atyczne mielizny i  fale. Negocjacje  ̂
pom iędzy W arszaw ą i Londynem w  szere­
gu kw estii finansowych i politycznych do­
prow adziły jak  dotychczas do martwego 
punktu. Rząd w arszaw ski zgodził się prze­
jąć d ługi zaciągnięte przez poprzedni rząd 
na em igracji. Dotyczy to jednak tylko 
długów  zaciągniętych przed 1 stycznia 
1945 r. przez rządy G enerała Sikorskiego 
i p. M ikołajczyka.

Zaś Londyn nalega na uznanie przez 
W arszaw ę rów nież długów  p. Arciszew­
skiego-.

Je s t to  zresztą tylko mniej ważny
pu n k t nieporozum ienia. W ażniejszą jest 
rozbieżność poglądów  na przyszłość poi- '  
skich sił zbrojnych w Europie z a c h o d n i e j .  
Rząd polski pragnął m ianować nowe do­
w ództwo tych w ojsk, k tóre  troszczyłoby 
się  o repatriację. W edle propozycji pol­
skiej, członkowie polskich sił z b r o j n y c h ,  
odm aw iający pow rotu do domu, byliby 
zw olnieni i  otrzym ali by zezwolenie 'po­
zostania zagranicą.

Żądanie to zostało przez Londyn odrzu­
cone, a personel proponow anego nowego 
polskiego dow ództw a spotkał się ze sprze­
ciwem, jak  w szystk w skazuje, ze wzglę­
dów  politycznych. Dawni polscy em igra­
cyjni dowódcy pozostają nadal w f u n k c j i  - 
naczelnej w ładzy polskich sił zbrojnych na 
zachodzie, zaś tym  Polakom, któ,rzy prag­
ną powrócić do Polski, wolno opuścić pol­
skie siły zbrojne.

Postępow anie to 6potkało się z silną kry 
tyką  Rządu W arszaw skiego, który widzi 
w -tym dowód, że za uznaniem  brytyjskim  
„de jure" nie poszło w ślad szczere uzna­
nie „de facto". W  atm osferze napięcia per 
między wschodem  i zachodem Rząd P o l s k i  
(prawdopodobnie zaś również rząd rosyj­
ski) jest sk łonny upatryw ać ciemne m oty­
wy w bry ty jsk iej decyzji utrzym ania oso­
bnego w ojska polskiego pod dowództwem 
oficerów, notorycznie w rogich rządowi 
w arszaw skiem u.

Dalszym jeszcze źródłem zadrażnienia 
jest traktow anie polskich osób deporto­
w anych w brytyjskim  obszarze okupacyj­
nym w  Rzeszy niem ieckiej. W  ostatnich 
m iesiącach b ry ty jsk ie  sądy  w ojenne prze­
prow adziły rozprawy i skazały pewną 
ilość Polaków, którzy zakłócili porządek 
publiczny w Niemczech. N ajw iększa z tych 
rozpraw  m iała m iejsce w Paderborn we 
w rześniu. Sądzono tu 43 Polaków i w yda­
no kilka w yroków  śmierci. Proces w Pa­
derborn w yw ołał falę spontanicznego obu 
rżenia w Polsce, gdzie traktow anie pol­
skich podsądnych uważa się za niezash1" 
żenie surow e i naw et nielojalne.

M ożnaby nie zważać na polskie nastrój5 
krytyczne, gdyby nie to, iż Polacy prze­
ciw staw iają traktow anie ich rodaków  2 
procedurą zastosow aną w  procesie w Bel* 
sen. W  obydwu w ypadkach ilość podsąd­
nych była  równie w ielka: gdy jednak Pr° 
ces w Belsen ciągnął się bez końca i każ­
dem u oskarżonem u Niemcowi dano moż­
ność pełnej obrony, proces P a d e r b o r n  

trw ał zaledw ie 3 dni. O skarżeni w p r o e e s i 5  
w Belsen bronieni byli przez licznych e>ti~ 
cerów  brytyjskich , podczas gdy P o l a k ó w  

bronił ty lko jeden  niższy oficer p o l s k i ,  

nie znający należycie języka angielskie#0, 
a żądanie Rządu W arszaw skiego dopu«2' 
czenia jego zastępców  na rozprawę 
zostało uwzględnione.

Ten kontrast również przyczynił 6ię 
w yw ołania conajm niej pozorów c e l o w e j  
dyskrym inacji Rządu W arszawskiego """ 
s tan  rzeczy, który  nie służy ani interesom 
polskim  ani angielskim  i powinien hyc 
jak  najrychlej usunięty.

Od czasu ogłoszenia pow yższych  irwfl#
(3 listopada rb.) niestety, nic sie nie 
niio no lepsze.-



Nieco o inicjatywie prywatnej
Zlikwidować nadmiar knaip!

M iarodajne czyn nile i rządow e niejedno 
^■tatnie przez u sta  sw ych przedstaw icieli 
8fcwierdzały z naciskiem:, że Łzw. inicjały ;

p ryw atną  w  handlu uw ażają za rzecz 
fthszną i pożądaną, że korzysta ona, podo- 

jak  to  m iało m iejsce przed 1939 r., 
z opieki praw a, że posiada możliwości ró- 
’'•hego s ta rtu  z handlem  spółdzielczym  
Państwowym, że (Rząd bynajm niej n ie  ma 
Zataiaru obdarzać specjalnym i przyw ileja 
?***• żadnej z wym ienionych wyżej form 
aandlu. Oczywiście w szystko to pod za ­
sadniczym warunkiem , że handel pryw a- 
. 7  będzie handlem  uczciwym, szanującym  
'‘dniejące przepisy i ustaw y, opłacającym  
0lPowiązujące podatki, obliczonym  na skro  
^b y  godziwy zysk, a  nie szybkie robie 
ńie fortun, w  nieuregulow anych jeszcze do 
®tatecznie stosunkach pow ojennych.

Można mieć takie, czy inne poglądy na 
^  spraw ę, ale ze stanow iskiem  (Rządu, 
P°dyktowanym be zw ątpienia troską o  u- 
•Jtazliwienie ludziom z inicjatyw ą, posia­
d a ją c y m  odpowiednie kw alifikacje w  dzie 
dzikiie handlu, oddanie Państw u k o ­
niecznych zasług w zakresie  wzmożenia 
Yymiany handlow ej —  trzefba się  zgo­
l i ć .  Boć ostatecznie handel, jak  każda 
Phia dziedzina naszego zrycia gospodarcze­
go. n ie  je s t celem  d la  siebie, „sztuką dla 
^ tu k i" , ale spełn ia pewne, funkcje, ko- 
^eczn e  d la  dobra ogólnego kraju,
. Trudno zaprzeczyć oczyw istej prawdzie, 
^  pew ne przerosty  w  dziedzinie handlu 
Prywatnego, w iążąc n ieprodukcyjnie k a ­
pitały i ludzką praoę, pow odują m iast po- 
*Ytfcu —  raczej szkody. Do przerostów  
tych bez w ątpienia zaliczyć należy rozpo­
wszechnioną w  okresie w ojennym  i po­
wojennym praw dziw ą m anię zakładania 
Różnego gatunku i  rodzaju  knajp, barów, 
kawiarni, paszteciarni, cuk iern i di cuk ie­
r e k ,  w yrastających  jak  grzyby po desz- 
tau na gruzach zburzonych miast, zajmu- 
tycych najlepsze, ocalałe  lokale, w idocz­
nych na każdym  kroku. „To już n ie trzy 
karczmy i siedem  klasztorów ", o k tórych  
Msał dow cipny ks. biskup Krasicki, ale 
Wyłącznie karczm y, zakładane bez po trze­
by i opam iętania przez każdego, k to  m iał 
^ieoo gotów ki i pragnął ją  szybko pom no­
żyć.

Bo fachowców w śród tych, którzy dziś 
tyzędują w  niezliczonych lokalach „ze spo 
Ryciem na m iejscu" — je s t znikom a ilość. 
^  ponieważ w ojna nauczyła n ieste ty  ludzi 
łą c z n ie  obchodzić praw o konkurencji, 
bćzeto m iast tego, ab y  nadm ierna ilość lo- 
. a li przyczyniała się  do obniżki cen, dzie- 
W się w ręcz coś przeciwnego. W ięcej ło- 
k-ali, czyli, że siłą  rzeczy na każdy przy- 
Pada m niejsza liczba klientów . Aby sobie 
jen uby tek  odbić, w ypada podnieść ceny.
* ceny rosną, ceny całkowicie już dziś nie- 
°stępne dla przeciętnego człowieka p ra ­

cy.

Poszanow anie in icjatyw y pryw atnej — 
poszanowaniem , ale co za w iele, to  n ie ­
zdrowo. Pom ijając już szkodliwe konse­
kw encje  społeczne, w ypływ ające z n ad ­
m iernej liczby lokali, w  k tórych najczę­
ściej „rozryw ka" polega n a  nadm iernym  
spożyciu alkoholu, przeczy to  rów nież 
choćby p raw u rów nego startu . W eźm y dla 
przykładu spółdzielczość, podobnie jak  
kupcy pryw atn i prow adząca w  zbyt sk ro ­
m ny dh zresztą rozm iarach, zakłady gostro 
nomiczne. A le ta  sam a spółdzielczość o b ­
ciążona je s t szeregiem  zadań w ybitn ie d e ­
ficytow ych, jak  zbiór świadczeń rzeczo­
w ych wsi, czy sprzedaż rolnikom  a rty k u ­
łów prem iow ych po  cenach reglam entow a­
nych, ponosząc ciężary d la  dobra ogólne­
go, ciężary, k tó re  n ie  do tykają  kup iec - 
twa pryw atnego.

Jak i stąd  wniosek? .W niosek w łaściw y 
w ysnuły już odpow iednie władze, posta­
naw iając zlikw idow ać przerosty  w  dzie­
dzinie handlu  pryw atnego. I d latego d a l­
sze zak ładanie  przedsiębiorstw  restau ra­
cyjnych i  kaw iarnianych zostaje  w strzy­

mane. Kto ch.ce, czy będzie chciał je za­
łożyć, czy prow adzić —  m usi otrzymać 
na to  koncesję. Takąż sam ą koncesję m u­
szą uzyskać istn iejące już przedsiębior­
stw a tego typu. Pozwoli to  zlikwidować 
ich nadm iar, a  uzyskane w  ten  sposób lo ­
k a le  przeznaczyć na  pożyteczniejsze cele, 
na założenie choćby tych, na razie może 
mniej zyskow nych placów ek handlowych, 
k tórych  b rak  dziś dotkliw ie odczuwamy.

Krok ten  Rządu należy pow itać z uzna­
niem, choć być może w yw oła on  tu  i  ów ­
dzie objaw y niezadow olenia w śród osób 
zainteresow anych. Za ciężką bowiem  to ­
czymy w alkę o pow rót do  norm alnych 
w arunków  istnienia, o  zrealizow anie tru ­
dnego dzieła odbudowy, prow adzonej z 
reguły kosztem  dotkliw ych w yrzeczeń się 
ludzi rzetelnej pracy, na to, abyśm y m o­
gli spokojnie przyglądać się  i kontynuo­
wać sw aw olny fcnajpiano - kaw iarniany 
sty l żywota, często będący prawdziwym  
anachronizm em  na tle ruin, zgliszcz i p o ­
gorzelisk.

ALFA
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Jaw a  w ogniu w s i k
N ajw iększe  bogactw a obok n ajw ięk szej  nędzy

Kom unikaty w  gazetach donoszą co­
dziennie o przebiegu w alk  na Jaw ie. Ko­
m unikaty  są  zw ięzłe i  lakoniczne. Przyjm u 
jem y j.e z obojętnością, w ynikającą zape­
wnie z w ielu tysięcy  kilom etrów , jak ie  
dzielą nas od te j egzotycznej w yspy, jak  
•i z b raku  wiadom ości o  istocie tego w ie l­
kiego konfliktu, k tóry  w ybuchł w tedy, gdy 
cały nieom al św iat cieszyć s ię  może n a ­
reszcie z dobrodziejstw  pokoju, po długich 
latach  straszliw ej w ojny.

K om unikaty donosiły o lotniczym  bom ­
bardow aniu, o  zaciekłych w alkach, o b e ­
stialskim  m ordow aniu ludności cywilnej, 
kobiet i dzieci. O statn ie 'biuletyny poda­
ły w iadom ość o  całkow itym  w yparciu po­
w stańców  z portu  Surabaya i o  przygoto­
w aniach Jaw ajczyków  do now ego ataku.

NAJBOGATSZY KRAJ SWIATA
Indie H olenderskie. W yspy rządzone od 

trzech w ieków  przez Holendrów, wyspy, 
zam ieszkałe przez ludność m alajską. Od 
w ieków  ludność ta  nienaw idzi holender­
skich w ładców, a  instynk t w olności i n ie­
podległości, k tóry  dziś w ybuchł n a  Jaw ie 
z  całą siłą, zaszczepiony został tutaj już o 
w iele wcześniej.

Indonezja czyli t.zw. H olenderskie Indie 
Wschodni© —  ciągną się  na przestrzeni 
3.000 mil między O ceanem  Indyjskim  a 
Pacyfikiem , Liczba ludności zam ieszkują­
cej w yspy w ynosi 70 milionów, jest więc 
osiem  razy w yższa niż liczba ludności Ho-

Jedno chłopskie stronnictwo postępowe
„Zielony Sztandar", organ Stronnictwa | śniej czy później odejdzie na właściwe so

Ludowego, ogłosił pod powyższym tylu 
artykuł ob. P. Szymanka, członka 

NKW Sir. Lud., który w całości prze­
drukowuj emy.
decyzją Prezydium Krajowej Rady Na­

rodowej legalną działalność polityczną 
°9ą prowadzić następujące partie: 

. S t r o n n i c t w o  Ludowe, Polska Partia Ro- 
jwhiicza, Polska Partia Socjalistyczna, 
jroiuiictwo Demokratyczne, Polskie Stron. 
/j°iw<i Ludowe, i  Partia Pracy. Cztery 
J**̂ iWsze partie zdały już egzamin zgod- 
?6i współpracy dla debra Polski i  Demo. 
**acji, ostatnie dwie partie są nowe w  ze- 
Pole partyj demokratycznych. 

jSądzę, że i one dołożą swoją cegiełkę 
0 budowy gmachu Polski Ludowej.
.M e w  niniejszym artykule chcę spe- 

J  klnie poruszyć problem współpracy 
j*l'onnictw Ludowych, t» jest Stronnictwa 
godowego i  Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego.
, Pragnieniem wszystkich ludowców było  
jodno Stronnictwo Ludowe; niestety tyle 
J^ cze  jest w społeczeństwie polskim róż- 
j c, rozdźwięków i niezrozumienia prze- 
/hnowych dni w historii Narodu Polskie- 

więc rzecz całkiem naturalna, że i  wieś 
Polska, że chłopi też odrazu nie mogą 
Wkroczyć ua właściwą chłopską drogę, 

dlatego powstało drugie stronnictwo 
? t a o p - ; k i e .  -wcaje to jednak nie znaczy, 
® chłopi zawsze mają iść w  rozbiciu, że 

się wzajemnie zwalczać. Przeciwnie. 
w lerzę w to głęboko, że nadejdzie taki 

że ruch chłopski popłynie jednym  
aptkim nurtem.
To wszystko, co jest obce (ruchowi chłop 

^eanu ,co jest obce wsi polskiej, -  ,wcze-

bie miejsce. Bo trzeba sobie powiedzieć 
wyraźnie, że ludzie ci chcieliby na wsi, 
na chłopach, wypłynąć na wierzch i  tam 
prowadzić swoją politykę, najczęściej szko 
dliwą dla chłopów.

Dlatego też prawdziwi chłopi, -  chłopi 
ludowcy, odnajdą swoją własną drogę. 
Ale obecnie jest faktem, że istnieją dwa 
stronnictwa chłopskie i te dwa stronnic­
twa muszą z sobą współpracować, a to 
dlatego, że czy chłop obecnie jest w  S. L. 
czy w  P. S. L. -  to on ma jednakowe 
bolączki, jednakowe potrzeby.

Zresztą bierzmy przykład z robotników; 
oni też mają dwie partie robotnicze, ale 
gdy chodzi o interes robotników -  obie 
te partie idą razem ręka w  rękę.

Tak też musi być w  Ruchu Ludowym. 
Ideologicznie możemy się zwalczać. Po­
winniśmy starać się przekonać drugą stro­
nę o słuszności naszych poglądów, ale gdy  
idzie o sprawy gospodarcze, sprawy do­
tyczące się wszystkich chłopów, -  to tu 
musi być ścisła współpraca. Nie wolno 
popełniać stałych błędów.

Wierzę, że doły chłopskie są szczerze 
demokratyczne, i wierzę też, że właśnie 
te doły nadadzą ton i  kierunek polityce 
chłopskiej, i dlatego jestem pewny. że 
kiedyś będzie tylko jedno chłopskie stron 
nictwo — stronnictwo postępowe, które 
będzie ostoją Polski Demokratycznej.

Dlatego też dzisiejsi przywódcy ruchu 
ludowego muszą prowadzić mądrą poli­
tykę, politykę pojednania, a nie nienawi­
ści, ho tylko taka polityka jest dobra dla 
chłopa i Polski.

P.SZYMANEK

land ii. Dwie trzecie tych 70 milionów In­
donezyjczyków  — zam ieszkuje w yspę 
Jaw ę.

Specjalne św iatło rzuca na dzisiejsze 
w alki fakt, że Indonezja jest jedną z n a j­
bogatszych i  najbardziej „dochodow ych'1 
kolonii św iata. 90 proc. św iatow ej p roduk­
cji chininy, 37 proc. — gumy, 31 proc. ko ­
pry , 29 proc. oliwy i  20 proc. cyny — cy ­
fry te  mówią sam e za siebie. Indonezja 
je s t też najw iększym  położonym na wschód 
od Zatoki Perskiej ośrodkiem  naftowym. 
Chociaż Indie B rytyjskie są  od Indonezja 
dw a razy w iększe, w  norm alnych czasach 
produkcja ich nie sięga naw et połowy 
produkcji Indonezji

KRAJ NĘDZY
Indonezja jest k rajem  niezm iernie bo ­

gatym , lecz ludność je j je s t niezm iernie 
uboga. W idząc nędizne w ioski indonezyj­
skie, przyglądając się  życiu ich m ieszkań­
ców (95 proc. ludności tego kraju  mieszka 
n a  w si —  trudno uwierzyć, że znajdujem y 
się  w  jednym  z najbogatszych zakątków  
św iata. 70 proc. ludności tubylczej ży je  z 
upraw y ryżu, polow ania i  połowu ryb. 
M iska ryżu  zm ieszanego z suszoną rybą 
—  dw a razy dziennie —  o to  całe pożywię 
n ie  Indonezyjczyka. Jego dom —  to  szałas 
z bam busu, a całoroczny dochód — 3 fun­
ty  angielskie. Prawie 90 proc. ludności — 
to  analfabeci. Dążenia inteligencji indone­
zyjskiej do podniesienia kulturalnego po­
ziomu ludności napotykały  zawsze na nie- 
pokon-alne nieomal trudności — kapitali­
ści holenderscy s ta ra li 6ię w szelkim i spo­
sobam i utrzym ać k ra j w  ciemnocie w ie­
dząc, że ty lko ciemny, nieośw iecony ro ­
botn ik  nie będzie dom agał się  praw , — 
Indonezja by ła  d la  holenderskiego k ap i­
ta łu  niew yczerpanym  rezerw uarem  taniej 
robocizny.

KRAJ UCISKU I WYZYSKU
Przed pierw szą w ojną św iatow ą robotnik 

tubylczy zaw ierał k on trak t na pracę w 
kopalni czy na p lantacji, obow iązujący 
szereg  lat. Gdy opuścił pracę (co się  b a r­
dzo często zdarzało ze względu na ciężkie 
w arunki), groziło mu w ięzienie i odesła 
nie spow rotem  na m iejsce pracy. System 
ten został zniesiony oficjalnie, gdy  głów ­
n y  odbiorca bogactw  Indonezji —  Stany 
Zjednoczone zaprotestow ały przeciw  im ­
portow aniu  owo ców przym usow ej, cięż­
k iej pracy m ilionów uciem iężonych Indo­
nezyjczyków. A le jeszcze w  1938 roku 
18.700 robotników  pracow ało w  tym  p ań ­
szczyźnianym system ie.

Kto w ykorzystu je bogactw a Indonezji? 
Europejczycy, którzy stanow ią 0,5 proc. 
ogółu ludności zbierają 65 proc. całego 
dochodu Indonezji.

Nie po raz pierw szy ludność tego kra ju  
chw yciła za  broń. W  1926 roku w ybuchła 
rew olucja na Sumatrze, uśm ierzona przez 
przew ażające siły  europejskie. W ielu in- 
doneizyjczyków zsyłano na> Nową Gwineę, 
gdzie znajdow ała się  w ięzienna kolonia 
dla tudylczyćh przestępców, którzy ośm ie­
lili s ię  podnieść rękę, przeciw  panującem u 
porządkowi.

Przywódcy dzisiejszego pow stania na 
Jaw ie dr. Soekarno i dr. H atta byli rów ­
nież od w ielu la t na takim  zesłaniu i zo­
stali uw olnieni dopiero przez Jopończy- 
ków ,

ROLA JAPONII
Japończycy uw olnili indonezyjskich przy 

wóboów. Japończycy ogłosili na kilka ty ­
godni przed w łasną kapitulacją —  w olną 
i niepodległą Indonezję, staw iając na jej 
czele m arionetkow y rząd dr. Soekarno.

I tu ta j tkw i jeden  z najbardziej drażli­
w ych m om entów Jaw ajskiego pow stania, 
u trudniający  obiektyw ny i spraw iedliw y 
sąd  o istocie tego konfliktu.

Indonezyjczycy nacjonaliści znajdow ali 
się  niew ątpliw ie pod wpływem  japońskim, 
a podczas k ilkuletn iej okupacji tych wysp 
— Japończycy s ta ra li się wyw ołać w śród 
ludności jak  najbardziej w rogie w stosun­
ku  do Holandii i do  W. Brytanii nastroje. 
Ich propaganda padała n a  grunt bardzo 
podatny — grunt, w  którym  od trzech w ie 
ków  w zbierała nienaw iść do europejskich 
władców. Japończycy wreszcie — d o sta r­
czyli pow stańcom  broni, a  podobno w sze­
regach pow stańczych w alczą japońscy ofi­
cerowie.
■ P rasa angielska, praw icow a i im periali­
styczna — pośw ięca wiele szpalt w dzien­
nikach na -odmalowanie w  sposób ja sk ra ­
w y i m rożący krew  w  żyłach bestialstw , 
dokonyw anych przez pow stańców  na cy­
wilnej ludności holenderskiej, na żołnie­
rzach i oficerach holenderskich i ang iel­
skich. Te sam e dzienniki s ta ra ją  się zrzu­
cić całą  odpowiedzialność za tę rew olucję 
na  japońską faszystow ską propagandę.

-Lecz żołnierz brytyjski, którem u po pod­
pisaniu  pokoju  w  Europie i Azji, kazano 
w alczyć na Jaw ie, zadaje pytanie, do cze­
go  zmierzać ma ta b ry ty jska  interw encja, 
dlaczego nie pozostawiono tej całej sp ra ­
w y do rozstrzygnięcia między najbardziej 
zainteresow anym i stronam i — Holandią 
i Indonezją.

O SUWERENNOŚĆ LUDU
A ngielskie pisma socjalistyczne, jak  i 

opinia socjalistów  całego św iata nie w y­
łączając H olandii — przypisują tej w alce 
inny charak te r -i- inne widzi w  niej obli­
cze: Na -czele pow stańców  stanął dr. Soe­
karno  rzucając hasła: „Suwerenność lu­
du  i  narodow a kontro la ekonomicznych 
bogactw ". Rzucił w ięc hasło zarówno na­
rodowe, jak  i społeczne. Indonezyjczycy 
chcą zrzucić nie tylko panow anie Europej­
czyków, którzy przybyli do ich kra ju  
przed w iekam i i  zaprow adzili tu  system  
ucisku i wyzysku, lecz chcą również re ­
form społecznych, chcą równego podziału 
dóhr.

Jeżeli Holendrzy uśm ierzą pow stanie i 
z pow rotem  opanu ją  rządy na wyspie, będą 
m usieli utrzym yw ać sta le  silną armię, k tó ­
ra  .będzie bez przerw y tłumić rew olty i li­
kw idow ać robotnicze strajki.

Jeżeli H olandia -chce utrzym ać tę boga­
tą ziemię, m usi zaprowadzić w tym kraju  
pełną dem okrację, ofiarować ludności 
pełną wolność, bezpieczeństwo i równość 
społeczną bez żadnych rasow ych różnic, 
oraz dopuś-cić ją  do adm inistracji i kon­
troli.

Tragedia Jaw y znaleźć się powinna jak 
najprędzej na  porządku dziennym konfe­
rencji N arodów  Zjednoczonych. Indone­
zyjczycy apelują do sumień ta całego 
światą,

D. R,



Jak usprawnić pracę kolei?
(tMos w dphmsii)

W latach przed ostatnią wojną pociągi na 
Polskich Kolejach Państwowych jak osobo­
we, tak i towarowe kursowały z dokładnoś­
cią prawie co do jednej minuty.

Po pierwszej wojnie europejskiej w roku 
1920 kolejnictwo polskie posiadało w ogóle 
4.760 parowozów, z tego tylko około 2 ty ­
sięcy czynnych. 10 tysięcy wagonów osobo­
wych, z których czynnych było około 6 ty ­
sięcy j 111 tysięcy wagonów towarowych, w 
tym zdatnych do ruchu około 80 tysięcy, —  
czyli mniej, niż w chwili obecnej.

Również ilości części zapasowych taboru 
kolejowego, materiałów, obrabiarek i obiek­
tów wyposażenia, jak j sama ilość w arszta­
tów kolejowych były znacznie mniejsze, niż 
obecnie. To samo wypada stwierdzić co do 
ilości kopalń węgla j jego produkcji.

Natom iast sieć lin ij kolejowych me była 
wtenczas lak zwartą, jak obecnie i takich od­
ległości. jak wówczas np. z Katowic do 
Zerfigale (1000 km ), lub Mołodeczna (1100 
km ), czy też z Gdańska do Stanisławowa 
(1200 km) teraz nie mamy. /

Stwierdzić zatem wypada, że kolejnictwo 
nasze w chwili obecnej ma w ogóle warunki 
lepsze, niż po wojnie poprzedniej w roku 
1920, ai jednak, niestety, p raca kolei jest 
znacznie gorszą, niż wówczas.

Nasuwa się więc naturalne pytanie: d la­
czego? Przecież wtenczas koleje państwowe 
nie były jeszcze przedsiębiorstwem, lecz 
urzędem państwowym i więcej były skrępo­
wane w swych posunięciach gospodarczych, 
a jednak pracowały nieporów nanie spraw ­
niej. niż teraz.

Nie były koleje przedsiębiorstwem  han ­
dlowym, a jednak m iały swoje tartaki, huty 
szkła, cegielnie i inne przedsiębiorstwa po­
mocnicze, niezbędne do napraw y kolejowych 
zniszczeń powojennych i sprawnego działa­
nia kolei, uniezależniające je od innych 
czynników, zwłaszcza na wschodzie kraju , 
z b y t' oddalonym  od ośrodków przem ysło­
wych.

K om unikaty prasowe podają, że została 
powołana nadzwyczajna kom isja rządowa dla 
usprawnienia kolejnictwa, posiadająca szcze­
gólne upraw nienia i zaopatrzona w specjal­
ne fundusze dla prem iowania wvrńżniaią- 
cych się w pracy koleiarzv. Ale wątpię, czy 
kom isja ta  potrafi uniezależnić kolejnictwo 
nasze od wielu czynników wręcz przeszka­
dzających w pracy kolejom.

W chwili obecnej, jak jeszcze nigdy w 
Polsce, koleje są uzależnione całkowicie od 
innych, zupełnie obcych resortów: M inister­
stwa Przem ysłu, bez którego decyzji i przy­
działów nie mogą koleje ’ otrzym ać węgla, 
smarów, ropy, benzyny, szkła, części za­
miennych do napraw y taboru  i całego szere­
gu niezbędnych m ateriałów.

Bez łaski M inisterstwa Lasów nie ma dla 
kolei podkładów, desek oraz innych m ateria­
łów drzewnych i drzewa na podpałkę w p a ­
rowozach. Ministerstwo Aprowizacji i H an­
dlu nie może zaopatrzyć kolejarzy nawet w 
chleb' kartkowy, zaś M inisterstwo P ropagan­
dy i Inform acji uznaje za ważniejsze przy­
dzielać papier na zbędne czasem wydawnic­
twa, zamiast na bilety, czy też listy  przewo­
zowe i inne niezbędne druki kolejowe. 
W tym  wszystkim właśnie tkwi b łąd  i stąd 
p łyną złe skutki d la  całokształtu ko le jn ie-j 
twa i jego pracy.

Od początków powstania kolei, aż do 
chwili obecnej aktualne jest zagadnienie pod 
stawowe, czy koleje m ają być urzędem pań ­
stwowym, czy też przedsiębiorstwem handlo­
wym. W myśl dekretu z 1926 r.. znowelizo­
wanego w 1930 r., zarząd kolejam i pań­
stwowymi oraz prywatnym i, pozostającym i 
pod przymusowym zarządem państwa, po ­
wierzono przedsiębiorstwu Polskie Koleje 
Państwowe. Przedsiębiorstwo P.K .P. ma 
obowiązek działać według zasad handlowych 
ze szczególnym uwzględnieniem potrzeb pań­
stwa i interesów gospodarstwa społecznego. 
A więc. dekret wyraźnie określa działalność 
i sposób kierowania tym przedsiębiorstwem, 
które w rzeczywistości, niestety, wcale nie 
jest przedsiębiorstwem handlowym .

Zatym, uspraw nienie kolejnictw a należy 
zacząć stąd. to znaczy przede wszystkim n a­
leży z przedsiębiorstwa martwego zrobić ży­
we. Obecnie kierownictwo kolei jest zbyt po . 
wolne, zbiurokratyzowane, mało odczuwają­
ce potrzeby i tętno życia gospodarczego, zaś 
istniejąca hierarchia służbowa i sztywne 
przepisy zEyt krępu ją  działalność jednostek 
samodzielnych i twórczych.

Czas najwyższy, abv P.K .P. nareszcie sta ­
ły  się istotnie przedsiębiorstwem hand lo ­
wym, a nie karykaturą tego. Tak wielkie 
i skomplikowane przedsiębiorstwo, zatrud- 
niaiące ponad 200 tysięcy pracowników, p o ­
siadające tak rozległy zakres czynności, p ro ­
dukcji i konsumeji. nie może być zamknięte 
w sztywne i wąskie ram y, lecz powinno być 
całkowicie uniezależnione od wszelkich in ­
nych czynników, z wyjątkiem K ontroli P ań ­
stwa.

Przedsiębiorstwo P.K .P.. podobnie jak ma 
dla swoich potrzeb własne warsztaty — nie­
kiedy równe większym fabrykom , — odlew­
nie, elektrownie, wodociągi, telegraf, telefon 
i t. p. powinno również mieć dla swych po ­
trzeb tartak i, huty szkła, cegielnie, kopalnie 
węgla i szyby naftowe, m łyny, transport sa­
mochodowy itp., jak również powinno mieć 
wolną rękę w dyspozycji swymi wpływami

gotówkowymi, nie oglądając się na to, czy 
wolno użyć kredyt zbędny w danym - - ’■a- 
g rafie budżetu na pokrycie wydatku ko­
niecznego, ale przewidzianego w innym  p a ­
ragrafie w mniejszej akurat sumie.

Jeżeli chcemy mieć sprawnie działające 
koleje, należy wreszcie, zwłaszcza w obec­
nych ogólnych warunkach gospodarczych, 
uniezależnić je  i wyodrębnić z ogólnej go­
spodarki państwowej oraz napraw dę sko­
mercjalizować. jest to spraw a poważna, od 
należytego rozwiązania ktorej zależy całe ży­
cie gospodarcze i ekonomiczne kraju .

• INŻ. WŁ. LAROUY

Zakaż wysyłania p ien iąd z

rzec*
ych

zagranicę ,,
M in iste rs tw o  S karbu  m iało  możno* 

s tw ie rd z ić  n ie je d n o k ro tn ie , że osoby, 
m ieszkało  w  Polsce, d o k o n y w u ją ' na 
z a g ra n ic z n y c h  ad re sa tó w  p ien ię* 11 
p rze sy łek  w  lis ta c h  z am k n ię ty ch  i PaCZ 
k ach .

W  zw iązku  z ty m  M in iste rs tw o  Skarbu 
k o m u n ik u je , że p rzek azy w an ie  i 1 w y sY 
n ie  jak ich k o lw iek  sum  p ie n ię ż n y c h  za£Tja 
n ic ę  b ez  u z y sk a n ia  n a  te n  ce l zezwo 
n ła  K om isji D ew izow ej jes t zabronione

bę-
łek

O so b y , k tó re  w b re w  tem u  z a k a z o w i  
d ą  d o k o n y w a ły  te g o  ro d za ju  p r z e s y :  
bez zezw o len ia , b ę d ą  p o c ią g a n e  do odp0* 
w ied z ia ln o śc i sądow ej i n a rażo n e  na  pt*0' 
p a d e k  p ie n ię d z y .

Ogńtaopateki zjazd 
dziennikarzy

Pierwszy po . w ojnie zjazd delegatów  
Związku Zawodowego D ziennikarzy z. ca­
łej Polski w yznaczony został na dni 14 do 
16 grudnia. O tw arcie z.jazdu odbędzie się 
w  W arszaw ie, gdzie również prowadzone 
będą obrady w  dniu następnym , po czym 
trzeci dzień zjazdu praetniesiony zostanie 
do Gdańska.

W ydzia ł Zaopatrzenia T aborow o-G ospo- 
darczy  D epartam entu  In tendentury  111-go W i- 
ce-M inistra O.N. podaje do ogólnej w iadom o­
ści, że posiada do sprzedania:

a) W ozy gospodarcze now e K ategorii I po 
cenie 6.500 zł, kategoria  IT-ga o 25°/o taniei, 
kat. Ill-oia o 50°/o taniei, i k a t lV -ta  o 750/o 
taniej. W ozy  można ogladać w  Pruszkow ie 
M agazyn W ojskow y Nr 14.

W  Radom sku Polska F ab ryka G iętych Me­
bli „Thoniiet-M tindus“. Sędziszów  M ałopolski, 
w  Z akładach P rzem ysłow ych  „Sędziszów ".

b) Żelazne kuchnie ogniskow e o pojem noś­
ci 150 litrów  cena 4.500 zł. O gladać m ożna w  
P ruszkow ie M agazyn W ojskow y Nr 14.

Szef. W ydz. Zaop. Tab. Gosp, Dep. Int. 
IH-go Wice-Ministra O.N.

(—) M ARTJANOW , m ajor

m : ::........  :
PRAW O MAŁŻEŃSKIE

O rg an  P o lsk ieg o  S tro n n ic tw a  L udow ego  
w  P o zn an iu  „P o lska  L udow a" zam ieszcza 
a r ty k u ł o  n o w y m  p ra w ie  m ałżeńsk im .

Z dniem  1 styczn ia  1946 r. o b ow iązy ­
w ać b ęd zie  na  ca łym  obszarze R zeczy- 
p sp olilej jed n o lite  praw o m ałżeńskie. 
U jed n o licen ie  tego  praw a stanow i o lbrzy  
m i krek w  scem en tow an in  ustroju R zeczy  
pospolitej. D o tych czasow y  stan rzeczy, 
gd zie  ob ow iązyw a ło  aż 5 ustaw  m ałżeń  
sk ich , prow adzić m usiało często  d o  chao  
su  praw nego , w  którym  p ow ażn i p raw ­
n ic y  z trudem  s ię  w yzn a w a li, n ie  m ó­
w iąc  już o p rzeciętnym  ob yw atelu .

Z m ałym i w yjątkam i n ow e praw o m ał­
żeńsk ie na z iem iach  b y łe j d z ie ln icy  Pru 
skiej n ie  w prow adza w ięk szy ch  zmian. 
Tu b ow iem  istn ieją  urzędy  Stanu C yw il 
n eg o  i  zaw arcie m ałżeństw a p rzed  urzęd  
nik iem  stanu C y w iln eg o  jest obow iąz­
k ow e. Z p rzyczyn  w ażn ych , w  praw ie  
p rzew id zian ych  ,zw iązek  m ałżeński m o­
że b y ć  w yrok iem  są d o w y m  rozw iązany.

Na ziem iach  tak zw anej „Byłej K on­
gresów ki" n ow e praw o m ąłżeńsk ie  sta­
now i przew rót w  d otych czasow ym  sta  
n ie  rzeczy. "Wszelkie ak ty  stanu c y w il­
n eg o  prow adził dotych czas proboszcz i  
m ałżeństw a k o śc ie ln e  d o z n a w a ły  w sze l­
kiej ochrony p ra w a  p a ń s tw o w e g o . M ał­
żeństw o k ośc ie ln e , jako  nierozerw alne, 
n ie  m ogło  b v ć  w yrok iem  sąd ow ym  roz­
w ied zion e . R ów nocześn ie  z praw em  m ał­
żeńskim  w ch od zi w  ż y c ie  t?kże „Prawo
0 aktach stanu cyw iln ego" . Z  d n iem
1 \ styczn ia  1946 r. zaprow adzone b ęd ą  
na tych  ziem iach  u rzęd y  stanu c y w il­
n eg o . W sze lk ie  akty stan u  cy w iln eg o  
prow adzić  b ęd zie  w  m iejsce  p robosz­
cza Urząd Stanu C yw iln ego . Przed urzę­
dn ik iem  stanu c y w iln e g o  zaw ierane h e-

y dą ś lu b y  c y w iln e , zaś o rozw odach  
vrzglednie o u n iew ażn ien iu  m ałżeństw a  
d ecy d o w a ć  b ęd ą  Sądy. Tu stanow i za­
tem  n ow e praw o m ałżeńsk ie  jak praw o  
o akach Sanu cy w iln eg o , przełom  w  do­
tychczasow ej tradycji i zw yczajach . 
O baw iać s ię  n a leży , że n ie  w szed zie  
lu d n ość  zrozum ie w ażn ość  u jed n o lice ­
n ia  nrawa m ałżeń fk ieoo  i  r>?e zaw sze n- 
św iadom i so b ie  skutki zan iech an ia  za­
w arcia ślu bu  cy w iln eg o , które m ogą w  cze  
stych  w yp ad k ach  w y w o ła ć  katastrofal­
n e  następsw a. Zarówno prasa jak i  urzę­
d y  orz organizacje soo łeczno-poU fyczu e  
w in n e  zatem czym prędzej w szcząć a k c ję 1

inform acyjną, m ającą "na celu  uśw iado­
m ien ie  szerokiego o g ó łu  o d o n i o s ł o ś ć  
w sp om n ian ego  ustaw odaw stw a.

« BEZ PRZESADY?
„Ż yęie  W a rsz a w y "  w y d n lk w a ło  n a s ty  

p u ją c e  u w a g i, do  k tó ry c h  się c a ł k o w i c i e  
p rzy łączam y : ,

W  ilustrow anym  tygod n ik u  ,.Żołni0t* 
Polski" (Nr. 11 z d n ia  9 - 2 2  listopada)"  
skądinąd dobrze redagow anym  i  bard*0 
pod  w zg lęd em  graficznym  udanym  " 
n a liczy liśm y  na 16 stronach (licząc z 
kładką):
6 zd jęć Prezydenta Bieruta,
8 zd jęć M arszałka Roli-Żym ierskiego,
4 zdjęcia  gen . S pych a lsk iego . . . ..

Poza tym  szereg zd jęć  przedstawicie* 
Rządu, gen era licji, adm iralicji, KRN.

Pokazyw ać żo łn ierzow i ludzi, klór*Y 
mają ogrom ne zasłu g i d la  kraju, t r z e b a -  
A le  w y p e łn ia ć  bez mala ca ły  n u m e r  ic*1 
zdjęciam i -  to n ie  ty lk o  n iepotrzebne> 
ale sprzeczne przede w szystk im  z isfo‘4 
i  ujm ującą skrom nością osobistą tych  l1*' 
dzi. A  po  w tóre to w oda na  m łyn  tv 0*; 
w szystk ich , którzy krzyczą, że Polsk® 
„celebruje dostojników ".

N ow a Polska n ie  m a potrzeby naśla­
dow ać szk od liw e i  „radosne" w zory s®' 
nacji. Ludziom b u d u jącym  te n ow ą P " 
skę n iepotrzebna ^est h a ł a ś l iw a  rek 
ma, zalatująca ch oc iażb y  * daleka , e '1' 
tarnwm" ba łw och w alstw em . _ .

N iedaw n o b y łem  n a pewnrrm zieźd*10- 
N a otw arcie p r z y b il i  n ajw yżsi p'reds*® 
w ic ie le  Państw a i Rządu, których _ 
rzecz jasna i  zrozum iała -  pow itań  
hym nem  narodow ym .

A le  oto P rezvdent Bierut w ch od zi n 
trybunę, b y  z n ł o i s :  ork*—Ga *** 
h y m n . P rem ie r O - - ’-’-" k ło ra ^ —ki
d z?  T1̂  ffłT^ąiirłO; frrn  Tyyeyntl ^

sm łek  R ola-Żym ierski w r ,-"dT? ua wy- 
b u n ę: orkiestra — a leż tak gor liw y  dY" 
r y cen t zn ow u  in ic ju je  hym n.

W st„iem y, siadam y. SG«Gmzr. 
m v  I k ln iem y  na czvm  św iat stoi p ‘ d-

sh->kiewicza, który zużyw a hym n w  ła'  
VGH zastraszających -  i  m ęczących  
iJ/w elach.

Z;»pymierny łagod n ie: p rrńJ pa ’
ży w a ć  h ym nu  p ań stw ow ego?  Gzy n*® 
w y sta rczy ło  raz, na p ow itan ie?

A lb o  fte-m narodow a. "Prry G-G o1’"’*’1' 
hop . G*t flaga. Często b e s  G d n eg o  *a' 
rządzenia — „spontanicznie".

30 MINUT NAD TOKIO
Nafcelneefsze film y w ojen n e

{Korespondencja własna)
Paryż, w listopadzie 1945

Bezpośrednio po uwolnieniu Paryża, m ia­
sto zostało zalane film am i am erykańskimi, 
w których przeważały tematy wojenne. P o­
nieważ fala  ta  skończyła się. a nowe film y 
am erykańskie m ają przeważnie' charakter 
rozrywkowy, ciekawe będzie zestawienie 
kilku najcelniejszych obrazów, które jasno 
wykazują am erykański punkt widzenia na 
v  ajnę.

„ROZKAZ: T O K I O "
Powyższy tytuł jest świetnym skrótem 

ogólnego nastawienia filmów amerykańskich. 
Front europejski, to spraw a drugorzędna. 
Przede wszystkim zgnieść Japonię, która za­
la ła  ciężką ranę am bicji Amerykanów pod 
Pearl H arbour. ..Rozkaz: Tokio" to film  o 
bohaterskiej załodze wielkiej łodzi podwod­
nej. która musi podpłynąć pod samą stolicę 
m ikada i dokonać zdjęć nalotu superfortec. 
Zadanie udaje się. ale Japończycy wyśle­
dzili łódź. przeciw której rzucają swe siły 
lotnicze. Ciężko trafiona „subm arine1' tylko 
dzięki niesłychanym  wysiłkom załogi wraca 
do bazy.

Uzupełnieniem tego film u jest inny zna­

komity obraz .,30 minut nad Tokio". Jest 
to ra id  kilkudziesięciu superfortec połączo­
ny z bom bardowaniem  stolicy. W ro li głów­
nej występuje najinteligentniejszy aktor 
Hollywood, pam iętny ksiądz z „M iasta 
Chłopców" Spencer Trący.

Oryginalnym  scenariuszem odznacza się 
..Lotniskowiec X “ . Znajdujem y się na pe ł­
nym morzu po katastrofie Pearl H arbour. 
K apitan okrętu otwiera depeszę z rozkazem: 
„Unikać bitew, symulować zupełną dezorien­
tację, wpoić w Japończyków przekonanie o 
zupełnym rozbiciu floty am erykańskiej". 
Można sobie wyobrazić do jakiego stopnia 
nie podoba się to am bitnemu kapitanowi 
i jego załodze. Mimo to rozkaz wykonują. 
W ten sposób niespostrzeżenie skom pleto­
wana flota amerykańska, zadaje Japończy­
kom wielką klęskę na wysokości Marianów.
1 Najwspanialszym  osiągnięciem jest jed ­

nak film wielkiego twórcy ..Pogromców 
przestworzy" Howarda Hawska. Film  pt. 
„Siły lotnicze" obrazuje wkład am erykań­
skiego lotnictwa w zwycięstwie na Pacyfiku. 
W spaniale bitwy powietrzno - morskie na­
leżą do najdoskonalszych osiągnięć techniki 
filtnowej.

CORREGIDOR PADŁ!
Nie wszystkie film y ilustru ją  zwycięstwa 

am erykańskie. W idzieliśm y dwa wybitne f i l­
my. które kończą się niepowodzeniami oręża 
am erykańskiego. „W yspa W ake" to obraz 
fanatycznej obrony m ałej i odciętej załogi 
am erykańskiej, pizeciw nieustannym  nalotom  
japońskim . Dopiero gdy działa floty japoń ­
skiej niszczą zupełnie lekkie fortyfikacje, — 
nie ma żywności i wody, niedobitki poddają 
się.

Do głębi przejm uje obraz p. t. ..Anioło­
wie M iłosierdzia". W  rolach głównych wy­
stępują znakomite 'artystki Claudette Col­
bert. Veronika Lake, Paulette G oddard. Jest 
to epopea okrętu - szpitala na trasie San 
Francisco —  H onolulu -— Corregidor. Okręt 
przybywa do twierdzy w krytycznych dniach 
przed oblężeniem. Rozkaz: ewakuować ran­
nych. kobiety ; dzieci. Pielęgniarki po  boha­
tersku odm awiają ewakuacji pragnąc pozo­
stać przy walczących żołnierzach. W  momen­
cie najwyższego napięcia |  Corregidor pada. 
Po za innymi wartościami, jest to świetny 
film  psychologiczny, który cieszył się w P a­
ryżu największym powodzeniem.

e u r o p a  z  p ó ł n o c y  i  p o ł u d n i a

W przeciwieństwie do filmów znanych po 
poprzedniej , wojnie, front lądowy nie in te­
resował producentów am erykańskich. To też 
—  nie licząc filmów dokumentalnych, nie 
widzie1 iśtny ani jednego film u o wojnie lą ­
dowej w Europie.

Natom iast obraz am erykański ..Akcja n 
Północnym  A tlantyku" opiewający histoN? 
jednego z konwojów do Rosji, oraz angif 
ski: „Zatonął o świcie'" o krążowniku n*e 
mieckim (.Brandenburg", zatopionym PrZ . 
angielską łódź podwodną, są znakomity"; 
osiągnięciami w dziedznie filmów m orsk'c (; 
Zdjęcia walkj konwoju z ..wilczym stadem 
niemieckich U -boote są doskonałe. - m

Godny uwagi jest też film  angielski .-J® 
den z naszych samolotów ń 'c  powrócił , 
losie załogi bombowca ang telskiego slrąc°. 
nego nad H olandią i pomocy udzielonO 
przez patriotów  holenderskich.

Osobną/pozycję ma film  ..Sahara" naw.1̂  
żujący do znakomitych tradycji ..Zagub10̂  
ńego patro lu", który obrazuje ucieczkę cz° 
gu angielskiego z zdobytego przez Romm . 
Tobruku i groźne przygody na pustyni ** 
do dołączenia do wojsk brytyjskich.

FILM Y DOKUMENTALNE . .
Obok tej wybitnej twórczości sensacvi*1̂  

i dramatycznej Paryż widział rekord0''® 
ilość filmów dokum entalnych. Przeważ0 
produkcja am erykańska (..Pacyfik". -,Pra'V 
dziwa chw ała” ) i radziecka („Bitwa o U kt3'  
inę” . ..S ta ling rad"), wyświetlano też fil*1*- 
angielskie (..Zwycięstwo na nustyni") i f r.a'\ 
cusk’e („P aryż.w yzw oloby") oraz wiele 10 
nych.

Francuzi nie mogą ?>‘ę więc skarżyć *? 
brak atrakcyj na ekranach. Jłilety do U 
trzeba nieraz zamawiać na 6 dni nan r7 0 ,

WELL



a ^ ______________

JAK TO NAZWAĆ?
fiuc&owieńiiwo łomżyńskie odmawia osiaialcl posługi

[Korespondencja własna z  Białegostoku)
jN a  m urach dom ów i szkieletach ruin 
Pfcfitockioh od czasu do czasu pojawia.- 
J.«i« k lepsydry po zam ordowanych przez 

irów N.S.Z.-owskich działaczach nofoo- 
lczych i ludowych, pracow nikach Uirzą 

}*. Bezpieczeństwa i M ilicji O.bywatel- 
lej- M ordercy odrzucili już naw et ideo- 

/V płaszczyk i okazali się tym, czym są 
^ c i e :  grabieżcam i i zwykłym i ban-

"^ak np. w białostockim  zaszedł fakt za- 
T ^dow ania  przez bandytów  duchownego, 
*®l$dza Chwałki. M orderstw o było połą- 

°ne z grabieżą kościoła.
Bandyci NlSZ-owscy jednocześnie prowa- 

*3 akcję antypaństw ow ą przeciw  śiwiad- 
T®iUom rzeczowym, zm ierzającą do w y­
wodzenia miast, a opartą  na kłam liwych 
jty&rdzeniach o wywożeniu składanych 
^iadczeń zą granicę.

N iejedno  krotnie społeczeństw o b iało- 
°ckie dało w yraz swem u oburzeniu i po­

n d z ie  wobec bandytów , odgrodziło się  
y* n.ich zdecydowanie. W ładze bezpieczeń- 
j ^ a  prow adzą konsekw entną w alkę z ban- 
ityzmem, pozostałościam i hitleryzm u i 

^  Ha drodze do  ich ostatecznego w ytępie-

Skąd rekru tu ją się bandyci — nie trud- 
odgadnąć. N iedawno banda napadła na 

N dtników , napraw iających most na Su- 
j/^śli. Robotnicy rozpoznali w  herszcie 

znanego volksdeuhscha i agenta 
tyStapo z czasów okupacji, Leona Su­
sz y ń sk ie g o . V olksdeu Lsche, rabusie, kon- 
S fh c i  gestapo, resztki sław etnego kom i­
k u  białoruskiego z czasów  okupacji, roz- 

aite ciem ne indywidua, obaw iające się 
6 i*tła dziennego — oto trzon NSZ-ow- 

lch „ideowców".
ie'st jeszcze jieden aspekt tej sprawy.

■ łdłeczeństw o, jak  stwierdziliśmy, z obu- 
Sniem odw róciła się  od tych sprzedaw- 

Wków, jiest natom iast pew na kategoria 
N^Zych obywateli, udzielających bandom 
p a l n e g o  poparcia. Mam na m yśli du- 
^owieństwo.
^rzed pewnym  czasem w łomżyńskim 

J~fńordowano kilku urzędników  w ładz be- 
Pieczeństwa i pracow ników  milicji. Ro- 

j  lny po zam ordow anych zwróciły się  do 
yk-'howieńs t w a, z prośbą o udzielenie 
^ r ł y m  ostatniej posługi. Odmówiono im. 

owczas przedstaw iciele władz państwo- 
Vch zie starostą  łomżyńskim interewenio- 

J y i  u biskupa Łukomskiego w tej spra- 
■ Daremnie — biskup oświadczył, że 

e z gadzia się  i w  w ielotysięcznym  po- 
y ^ b ie ,  w którym  społeczeństw o łomżyń- 
j le m anifestowało sw ą nienaw iść ku mor 

rcom, duchow ieństw a zabrakło. 
Zestawmy teraz ten fakt z innym, który 

m iejsce w  ubiegłym  tygodniu. W  
Owiecie szczuczyńskim  poszukiw any 
£ez w ładze bezpieczeństwa bandyta  Ro-

zginął z kolegą swoim w  następują-
okolicznościach: po spożyciu zakra 

ańej bimbrem kolacji obaj położyli się

spać. Rostek miał w kieszeni granat, który I może tych sam ych, a w każdym razie spod 
w skutek niespokojnego snu bandyty, od- I  tego sam ego znaku, 00 ci, którzy w  tym
bezpieczył się. N astąpił w ybuch i obaj 
koledzy zostali rozerw ani na strzępy.

W  tym w ypadku m iejscowe duchow ień­
stwo nie odmówiło ostatniej posługi. 
Trzech księży (więcej, ich tam  nie ma) 
brało* udział w pogrzebie w ielokrotnego 
mordercy!

Jak  to nazwać?
ę o  powiedzieć, j,uż nie o ich patriotyź- 

mie, ale o lojalności w obec Państwa? O d ­
mawia się udziału w  pogrzebie zam ordo­
w anych przez bandytów  pracow ników  pań 
stwowych, natom iast bierze się  m anile 
stacy jny  udżiał w pogrzebie bandytów ,

sam ym  w ojew ództw ie zamordowali ducho 
wnego i splondrow ali kościół.

Ksiądz Zygmunt Kaczyński powiada 
zjadliwie w  „Tygodniku W arszawskim ", 
w którypa drukuje  sw oje artykuły rów ­
nież były wódz ONIR-u, a obecny „demo­
k rata" Bolesław Piasecki:

„To tylko w  Polsce z rac ji różnicy zdań 
można zostać wyw rotow cem  lub faszystą'.'

Ksiądz Kaczyński uważa, że nazwa „fa­
szysta" jest d la  n iektórych krzywdzącą. 
Jak  jpsiądz nazw ie sw oich kolegów  z b ia ­
łostockiego?

Jerzy Rawicz

ertied - siniiiN meżnio m iii ppaiMfea
W spółzawodnictwo Łoitei z Katowicami

W  celu omówienia w ytycznych i usta­
lenia planu prac usprawnienia transportu 
kolejowego, odbyła się w  dniiu 30 b. m. 
w  Łodzi konferencja naczelników wszyst­
kich służb Dyrekcji Kolejowej, naczelni­
ków oddziałów Dyrekcji na linii, zawia­
dowców większych stacyj, parowozowni 
oraz prezesów zarządów Kół Związku Ko­
lejarzy Okręgu Łódzkiego P. K. P.

Dyrektor Kolei Państwowych ob. A. Bon 
chef, w  przemówieniu swym nakreślił stan 
obecny kolejnictwa w  Okręgu Łódzkim, 
wskazał na istniejące niedomagania tran­
sportu kolejowego, zwracając się do ze­
branych z apelem: Kolejarz musi dać z sie 
bie największy wysiłek, aby ulepszyć 
transport kolejowy już w najbliższym cza 
sie oraz oczyścić środowisko pracowników 
kolejowych od elementu demoralizujące­
go i uwłaczającego dobremu imieniu i czci 
kolejarza polskiego. Dyrektor Bonchei we 
zwał ogól pracowników kolejowych Okrę 
gu Łódzkiego do natężenia wszystkich sił 
celem  w ykonania zakreślonego przez Mi­
nisterstwo Komunikacji planu prac Okrę­
gu w m-cu grudniu b. r.

N aślępnie delegat Nadzwyczajnej Ko­
misji Rządowej do usprawnienia transpor­
tu inż. ob. Cz. Bąbiński podkreślając, że 
życie gospodarcze w całym  kraju zaczy­
na się stabilizować, a przemysł pracuje 
już w skali 50 -  60°/o w  stosunku do wydaj 
ności przedwojennej zaznaczył, że nieste­
ty kolej nie w ykonuje w  chwili obecnej 
swych zadań. Jest to zjawisko bardzo nie­
pokojące, gdyż przemysł i życie gospodar 
cze kraju nie może liczyć na swój rozwój 
bez uregulowania . zagadnienia transportu 
kolejowego, zaś opanowanie tego zagad­
nięci jest konieczne, aby urtiknąć zniżki 
obrotu i produkcji towarów.

Rzecz jest zrozumiała, że wszystkich bo­
lączek transportu kolejowego nie da Się 
Usunąć w  ciągu pa.ru dni, leaz trzeba li­
czyć się z czasem kilku miesięcy.

Zadaniem Łódzkiej delegatury Nadzwy­
czajnej Komisji do usprawnienia iransoor 
tu jest okazanie dyrekcji kolei w Łodzi 
wszelkiej pomocy *w usunięciu bolączek 
'kolejnictwa i rozwiązaniu kwestii spraw­
nego transportu kolejowego w  okręgu 
Łódzkim, jako centralnie położonym, przez

kóry przebiegają linie kolejowe łączące 
Zagłębie Śląskie z Warszawą i wybrzeżem 
morskim.

Dlatego też delegat Komisji ma prawo 
ingerencji we wszystkich gałęziach pracy 
kolejowej i powzięcia odpow iednich de- 
cYzih jak również jest upow ażniany przez 
czynniki Rządowe do niezwłocznego usu­
wania wszelkich szkodliwych objawów 
pracy kolejowej, mając do dyspozycji od­
powiednie środki.

Konferencja postanowiła rozpocząć bez­
względną walkę ze wszelkiego rodzaju, 
nadużyciami na kolei, kradzieżą, szabrow- 
nictwem, łapownictwem, lenistwem i 
lekceważeniem pracy, natomiast dokładać 
wszystkich sił do jakinajisprawniejszego 
wszechstronnego funkcjonowania aparatu 
kolejowego. Uchwalono wysłać delegację 
kolejarzy Łódzkich do Dyrekcji Okręgo­
wej K. P. w Katowicach, celem doręcze­
nia wezwania do współzawodnictwa w 
pracy.

Przekazywanie ien iędzy  
pocztą

N a całym obszarze Państwa zaprowadzo­
no daręczahie do domów odbiorcom sum 
pieniężnych przesyłanych przekazami po­
cztow ym i lub czekowymi PKO, w m niej­
szych m iejscowościach do w ysokości 500 
zł, w  większych do 2.000 zł. Jednakow oż 
D yrekcje O kręgowe mogą w zależności od 
szczególnych warunków, nie obejmować 
pew nych miejscowości powyższą służbą.

W  tych urzędach pocztowych, które zo­
s ta ły  upoważnione przez PKO w prow adzo­
no  w ypłatę  czeków PKO w ystaw ionych na 
okaziciela do wysokości 100.000 zł.

f G O N G Dziś P rem iera!

RAZ NA LEWO, 
RAZ NA P R A W O ! . .

T E A T R  D L A  
W S Z Y S T K I C H  

Kilińskiego 124 
K ier. art.-lit.:

T a d e u s z  Chrza­
nows k i

Aktualność, piosenka, humor i satyra.
Początek o godz. 19. (Ag!

Przesy łk i do Jugosławii 
i Turcji

W  najbliższych dniach korespondencja 
listow a przeznaczona dla Jugosław ii i Tur­
cji kierow ana będzie do tych krajów  tran ­
zytem  przez Czechosłowacją, a nie, jak 
dotąd, przez M oskwę. Skróci to niew ątpli­
w ie znacznie czas przewozu koresponden­
cji.

TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA 1
W  niedzielę dnia 2 grudnia o  godz. 12 

w  południe PORANEK AUTORSKI WIE­
CHA. Udział biorą: Stefcia Górska (nowe 
piosenki), A. Bogucki, W. Jankow ski i 
WIECH. W  program ie nowe utw ory W ie­
cha.

Bilety do nabycia w kasie „Syrena".

ty

Zasady korzystania z numerów próbnych.
dla pojazdów m echeaicznvcta

oparciu o par. 30 rozporządzenia o 
9 kU pojazdów mechanicznych na dro- 
L ch publicznych z dnia 27 października 
SM1937 r. (Dz. URP Nr. 85, poz. 616) Pań- 

0V/Y Urząd Samochodowy wprowadza 
zasady korzystania z  próbnych nu- 

- low dla pojazdów mechanicznych, a 
Sttowicie:

w j Zaświadczenia na num ery próbne 
^ t a w i a n e  są wyłącznie w celu dopro- 
h - , 2enia pojazdów mechanicznych do 
tła 69lądu technicznego i rejestracji oraz 
j P ’owadzenia ich z powrotem do miej- 
j,f‘. Postoju. Zaświadczenie

ty- ty  określa
ma numer 

dokładnie trasę przejazdu.
'Ystawienie zaświadczenia na numer 

Hią ^  m°że nastąpić jedynie po złoże-
tvniosku o rejestrację, zfwietrdzonego

Upoważnioną do tego instytucję cen-

w  Zaświadczenia na num ery próbne 
^kstawiane są na okres od 3-ch do 7 dni, 
^  2ależności* od odległości dzielącej miej- 
Sj “ Postoju pojazdu mechanicznego od 
^  dziby urzędu, w którym ma być doko- 

p-^egląd techniczny, będący wa- 
^Nfiem rejestracji oraz od miejscowych 
A  rUmków komunikacyjnych. Termin ten 
L® rrioże być w żadnym przypadku pro-

dgowany.
■ujazdami mechanicznymi zaopatrzony­

mi, ^ , próbne znaki, nie wolno jest doko_ 
przewozów osób lpb towarów.

Z • Pojazdy mechaniczne, pocbodzące 
(^Przydziału, dokonanego zia pośrednic- 

®tri Państwowego Urzędu Samochodo- 
- dostaw zagrpnirznvch, - ’ ooatnr. 
są -  jednocześnie z ich wyda­

niem -  w zaświadczenia na numer prób­
ny ważne na okres 25 dni i uprawniające 
do wykonywania niezarobkowych prze­
wozów na obszarze całego Państwa.

4. Pojazd mechaniczny, który ma być 
użyty na drodze publicznej na podstawie 
zaświadczenia na numer próbny, musi być 
zaopatrzony w przepisowe tablice ze zna­
kami próbnym i (czarna tablica, żółte zna­
ki „PR" ,i numer).

5. W ażne są jedynie zaświadczenia na 
numery próbne zaopatrzone w pieczęć 
Państwowego Uszędu Samochodowego, a 
nie -  jak dotychczas -  w pieczęcie Okrę­
gowych Urzędów Samochodowych lub Po­
w iatowych Urzędów Samochodowych.

6. W inni używania pojazdów, mecha­
nicznych, niezaopatrzonych w karty ewi­
dencyjne bądź w zaświadczenia na nume­
ry próbne i tablice ze znakami próbnymi, 
lub też korzystający z zaświadczenia na 
numer próbny, niezgodnie z warunkami 
wyszczególnionymi (przeterminowanie za­
świadczenia na numer próbny, w ykony­
wanie przewozów 5tp.) będą pociągani do 
odpowiedzialności karno-administracyjnej, 
pojazdy zaś będą zatrzymywane.

7. Zasady powyższe będą stosowane 
począwszy od dnia 1 grudnia 1945 r., a 
z dniem  15 grudnia 1945 roku tracą 
ważność wszystkie zaświadczenia na nu­
mery próbne, wystawione przed dniem 
1 grudnia 1945 r.

8. Do czuwania nad wykonaniem 00- 
wvzszych zasąd unoważniona iest Milicją 
Obywatelska ; Główna Inspekcja Samo­
chodowa PUS

25 m ii.  z ! . — obrót m ie s ię c z n y
Rozwó sp ółdzielczości w Łodzi

(we) Po przem ianach gospodarczych, ja-I  dla której otw arto szkoły, celem dokład- 
kie nastąpiły  po ostatniej wojnie, w ielką nego zapoznania jej z tyim ruchem, 
podporę naszej aprow  zaaji stanowi epół Na terenie okręgu łódzkiego istnieją trzy 
dzielczość. D epraw acja handjiu pryw atne-(szko ły  przysposobienia spółdzielczego
go .spowodowana długą okupacją spraw i 
ła, że konsum ent n ie  ma do niiego zbyt 
w ielkiego zaufania. Na zaufanie zasłużyły 
so-bie natom iast spółdzielnie, k tóre w okre­
sie najw iększych trudności apr.owiz.acyj- 
nych  zorganizow ały dostaw ę żyw ności ze 
wsi do miast.

Na terenie Łodzi istnieją dw ie Spółdziel­
nie: Powszechna i Fabryczna.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców ma 
dość dobrze rozgałęzianą sieć sklepów, p o ­
siądę w łasne piekarnie, ciastkarnie, kwa- 
szarnie kapusty  i inne. Liczba konsum en­
tów w ynosci 352.261, w  tym członków jiest 
15.149. O brót Spółdzielni w październiku 
w yraża się cyfrą praw ie 25 milionów zł.

Fabryczna Spółdzielnia Spożywców p ro ­
w adzi 64 sklepy spożywcze przy fabrykach
i posiada 20.500 członków. O brót w  paź­
dzierniku zm niejszył się, w  stosunku do 
dw óch poprzednich m iesięcy, o praw ie dwa
m iliony złotych. Spadek obrotów tłumaczy 
się przechodzeniem  konsum entów  do sp ó ł­
dzielni pow szechnej, k tóra posiada sklepy 
w  pobliżu dom ostw  robotników.

Ruch spółdzielczy w  Polsce ma wszelkie 
dane trw ałego utrzym ania się  przyszłości.
Pod jego sztandary  garnie się  i młodzież,

(Kutno, Piotrków Tryb., Łódź). Powstał pro 
jek t utw orzenia jeszcze jednej szkoły, te ­
go sam egu typu, w  W ieluniu. Ilość uczącej 
się  młodzieży n ie  przekracza 300 osób. Ta 
znikoma ilość uczniów spowodowana jest 
brakiem  internatów  przy szkołach. W ięk-" 
sześć młodzieży bowiem rek ru tu je  się  ze 
wsi i b rak  m ieszkań utrudnia im n a u k ę ,^  
k tórą  z wyżej w ym ienionych powodów 
częstokroć przeryw ają.

Prócz szkół przysposobienia spółdzielcze­
go istnieje w  Łodzi liceum spółdzielcze, 
k ursy  spółdzielcze oraz kursy  koresponden 
cyjne.

Kursy spółdzielcze są  zorganizowane dla 
pracow ników  już zatrudnionych w  spół­
dzielczości, kursy korespondencyjne w pro­
wadzone zostały dla wsi, k tóra  bierze w  
nich udział w  przew ażającej ilości,

W  ciągu ubiegłego roku w  20 kursach 
wzięło, udział 394 osoby.

Biblioteka książek fachowych dla spół­
dzielców zaw iera 500 tomów książek, k tóre  
służą tak  uczniom, jak  i  pracującym  na 
placów kach spółdzielczych.

Spółdzielnie uczniowskie przy szkołach 
powszechnych, gimnazjach i szkołach za­
wodowych przygotow ują najm łodszych o- 
'bywateli na przyszłych spółdzielców.

Dyrektor kina zarabiał 4.000 zł. dziennie
M ilicja Qi)vwc te isk a  w w alce z nadużyciam i

WARSZAWA( PAP'. M ilicja O byw atel­
ska W arszaw y w ykry ła  osta/tnio szereg nad 
użyć i kradzieży. M. in. aresztow any został 
dy rek to r kina „Syrena" Florski’, k tóry  sprze 
daw ał bilety  niestemplowane, osiągając w
ten sposób około 4.000 zł dziennie. Rów­
nież energicznie się ściga przestępców 
przebranych w m undury w ojska, w zględ­
nie władz bezpieczeństwa. I tak np. w  h o ­
telu przy ul. Targowej 25 nieznani osobni­
cy, podający się za funkcjonariuszy bez- 
pieczeństw ka przeprow adzili rewizję, pod­
czas której zabrali 27.000 Zł. Natyorm iast 
zawiadom iona policja spraw dziła tożsamość 
domniemanych „wywiadowców" ustalając

Państwowy Urząd Samochodowy że są  to notoryczni złodzieje, notow ani w.

kartotekach. M. in. patro l M ilicji O byw atel 
skiej zatrzym a, osobnika w ystępującego w  
m undurze porucznika W. P. z wieloma od­
znakam i na piersiach. Badania daktylasko- 
pijrne doprow adziły do odlszukania po­
między 250.000 odciskami karto tek i perso ­
nalia „porucznika". O kazało się, że nazy­
wa się  on Kazimierz W alczew ski i ma na 
swym  sum ieniu w iele fałszerstw, kradlzie- 
ży i napadów. A resztowano również Jan i­
nę  Szybowską w łaścicielkę sk ’epu, u której 
znaleziono 10 skrzyń mydła, pochodzącego 
z darów  UNRRA. Poza tym podczas obła­
wy na Dworcu Zachodnim zatrzym ano 
przeszło 100 osób. zajm ujących się  n ie - /  
legalnym  handlem  walutam i.



2 życia Partii w  Łodzi
11 ZGROMADZEŃ 

W ojew ódzki Komitet 'Polskiej Partii So­
cjalistycznej zwołuj© w1 sobotę, dhia 1 
grudnia 1945 roku  na  godzinę 18 — 11 
zgrom adzeń n a  tem at: „Zwycięstwo so ­
cjalistów  w Ahstirii" i „Zwycięstwo lew i­
cy w Europie".

Zgromadzenia odbędą, się w  lokalach 
dzielnic „Bałuty" ul. Sierakowskiego 16 — 
referu je  tow. tow. Badzian W. i Głowacki 
L„ „Koziny" ulica Letnia 5 — tow. red. 
Pokorski Z., „Julianów " ul. Biegańskiego 
62 — tow. w.ptrez. Dutniak i Sroka L„ 
„Zielonej" ul. Południowa 65 — tow. red. 
Jenke A. i wicew. Sziudziński, „Sr. Le­
w a" ul. N arutowicza 28 — tow. red. Kara- 
czews'ki A. i P ietrzak A., „Sr. Praw a", ul. 
A ndrzeja 46 — tow. Hanem an J. S. i M i­
siak  J„ „Fabryczna" ul. W igury 4-6 — 
tow. adw. M am rot K. i Kowalczyk L., „Wi 
dzew " ul. Rokicińsfca 77 — tow. red. Gsa- 
to E. i W yrwa-Reich, „Górna" ul. Senator­
sk a  11 — tow. A ndrzejak E. i Timofiejew 
G., „Chojny Płd." ul. Molczewsfciego 24 — 
tow. Bilewicz i W ężyk-W olicki, „Chojmy 
Północ" ul. Bronisławy 8 —  tow. W ró­
blew ski i Rękowski.

KONFERENCJE PARTYJNE 
W  sobotę dnia 1 grudnia o godz. 5 pp. 

odbędą się konferencje party jne  w  P a­
bianicach, w sali TUR z udziałem  tow. 
tow. H. W achow icza i J. Kanbiowiaka w 
Zgierzu, w  lokalu Partii z udziałem  tow. 
tow. W. Staw ińskiego i  M. Berenta, w  O- 
zorkow ie w  lokalu Partii z udziałem  tow. 
tow. A jnenkiela i  Cz. Jaszczurskiegg.

W  niedzielę dnia 2 grudnia o godz. 10 
rano  odbędzie się  Konferencja P arty jna w 
Tomaszowie M azowieckim w  lokalu P ar­
tii z udziałem  tow. H. W achowicza.

PORANEK ARTYSTYCZNY 
PRZEŁOŻONY 

Poranek  artystyczny  organizow any 
przez Kom itet Dzielnicy Fabryczna, k tóry  
m iał odbyć się  dnia 2 grudnia o godz. 11 
w  sa li teatru W ojska Polskiego -— został 
przełożony na dzień 9 grudnia hr. W y­
kupione zaproszenia służyć będą jako k a r­
ty  w stępu w przyszłą niedzielę.

UWAGA KOLEJARZE 
W  środę dnia 5 grudnia o godzinie 17 

■w sa li PPS, Śródmieście Prawa, ul. Sw. 
A ndrzeja 46 odbędzie się  W alne Zebranie 
kolejarzy, członków PPS i sym patyków .

Słowo w stępne organizacyjne w ygłosi 
w icew ojew oda tow. Stefan Sziudziński.

Obecność w szystkich członków obo­
wiązkowa.

WIELKA REWIA HUMORYSTYCZNA 
O rganizacja Młodzieży TUR Dz. Górna 

urządza w  dniu 2 grudnia to. r. w  sali T ea­
tru  G eyera „W ielką Rewię H um orystycz­
ną", n a  k tórą  zaprasza w szystkich TUR-

. owoów, tow arzyszy party jnych  oraz sym ­
patyków . oczątek o  godz. 16 i 19.

DZIELNICA PRAWA 
Dnia 29 listopada b. ir. w  lokalu p a rty i' 

nym  PPS Dzielnica Prawa, przy ul. A n­
drzeja  46, odbył się  uroczysty wieczór 
pośw ięcony 115 rocznicy w ybuchu po ­
w stania listopadowego.

Słowo w stępne wygłosił por. Ruda z 
Cetntrr. Szkoły Polit.-W ych. Prelegent zo­
brazow ał tło akcji pow stańczej, o raz  pod­
kreślił pow ody, k tóre były  przyczyną kię-' 
sk i pow stania listopadowego.

N astępnie tow. Szym ański odczytał 
w yją tek  z powieści' L. Kruczkowskiego 
„Kordian i Cham", naw iązując w krótkiej 
prelekcji do udziału Polaków w w alkach 
w yzwoleńczych.

W  części poetyckiej tow. tow. Pollak, 
Tim ofiejew  i Żuław ski Juliusz czytali 
w łasne utw ory.

Na zakończenie w yśw ietlono film „O 6 
po w ojnie. ,

In ic jatyw a Dzielnicy Praw ej w  urządza­
n iu  podobnych w ieczorów zasługuje na 
wyróżnienie.

ZGROMADZENIE W  RUDZIE 
PABIANICKIEJ 

Polska Partia  Socjalistyczna w  Rudzie 
Pabianickiej podaje  do w iadom ości człon­
ków, że w  niedzielę dn ia  2 grudnia o g. 
10-ej odbędzie się  zgrom adzenie człon­
ków, gdzie w ygłoszone zostaną referaty  
ptrzez. ttow . A. W ardy i S. Rychlewicza 
n a  tem at: „Zwycięstwo socjalistów  w
A ustrii", „Zwycięstwo lew icy w  Europie". 
W  lokalu dzielnicy „Ruda Pabianicka" ul. 
św ięto jańska 7-9.

Wileński Teair Łqlek
N ajpiękniejsze iragm enthy m ojego dzie­

ciństwa upłytnęly w cieniu lipy  zaglądają­
cej do okien jadalnego pokoju. Sypiałem  
czasami w  tym  zaczarowanym  pokoju  — w 
drodze w y ją tku  i łaski. Na czarodziejiskość 
nastroju składał się szereg przyczyn  — 
owo roztańczenie kó łek  światła  —  prze­
m ykającego się m iędzy  palcami 1st owi a 
lipy  i w ieczną kłótnią dw óch zegarów. Je­
den wisiał na ścianie, drugi stał na ser- 
wamtce. Otóż ten z serw antki zamiast, w a­
hadła miał p ięknego konnego rycerza, k tó­
ry  kłonił się ruchem m enueta tam i siam.

W ieleż to lat m inęło, w ieleż bomb ato­
m ow ych i nieatom ow ych musiało pęknąć  
nim ujrzałem znów  sw ego rycerza. A  uj­
rzałem go w  ,,W ileńskim  Tteatrze Łątek" 
prow adzonym  przez „siostry" Totwen.

Zapewnie teatr Jarem y jest bardziej no­
w oczesny, m oże bardziej a rtystyczny, ale 
„W ileński Teatr Łątek" ocalił coś z nie- 
powrotnego czaru dzieciństwa.

Tak, „W ileński Teatr Łątek" jest zacza­
rowany. W słuchajcie się w  jego nieśmiałą, 
w iotką  m u zykę  — jak  dotknięcie skrzyde ł 
ćm y o war lampy. Spójrżcie na naiw ny  
w dzięk  lalek tańczących menueta.

To sen stracony, sen dzieciństw a ożywa. 
Nieprawdą jest złe. N ieprawdą okrutności 
bezgraniczne i bezsensowne. O dnaleźliśm y  
zło ty  k luczyk , otv/ieram y nim  drzwi raju.

Nie ty lko  mamom, w łacicielkom  rozkosz­
nych pociech, ale ludziom  zm ęczonym  i 
sm utnym  , żałujących swoich złudzeń i 
w stydzących  się rozczarowań, radzę aby  
poszli pom arzyć w  tym  przedziw nym  te­
atrze.

Na sw ój sposób uczuciow y, m oże naw et 
i sen tym enta lny godzien on stanąć obok

F U S M A O I J M
Początek

Bernarda G. S h a v a
przedstaw ienia o godz. 19,15.

Jj W  niedzielę i święta o godz. 15,30 i 19,15. jj 
£ Kasa czynna od godz. 15.00, w niedziele § 
i  i święta od godz. 10. (Kr) |
mii imi immii i imimmii i i i i ł i i i iHi imi i i i i i i i i i i
nr

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych

poszukuje pracowników z praktyka ubez­
pieczeniowa na różne stanowiska w Cen­

trali .i na prowincji.
Zgłoszenia z dokładnym życiorysom i re­
ferencjami kierować do Dyrekcji Adrni- 
stracyjnej PZUW. Łódź Al. Kościuszki 57.

! I = I S

Komisja repertuarowa dla teatrów robotniczych
Centralny Robotniczy Dom Kultury ■— 

TUR w  Łodzi w espół z W ydziałem  K ultu­
ry i O św iaty  D orosłych K uratorium  O kręgu 
Szkolnego organizuje kom isję repertuaro ­
w ą dla teatrów  robotniczych j am ato r­
skich, k tórej zadaniem  będzie: 1) w ybór 
i adapitacja z dotychczasow ej literatury 
dram atycznej tych utworów, które ze wzglę 
du na sw ą treść, w artość artystyczną i w y ­
chow aw czą m iałyby zastosow anie w  rzeczy 
w istóści dzisiejszej; 2) opracow yw anie z 
tekstów  literackich niesceiniczinych, pieśni, 
zwyczajów i obrzędów  — m ontaży wido-

Zaladnienie ziem adzyskemveh
Prof. Tadeusz Kup:czyński w ygłosi od­

czyt p. t. „Zaludnienie Ziem O dzyskanych" 
w  niedzielę dnia 2 grudnia o godz. 12-ej 
przy ulż Lindleya 3, IJI-cie piętr.o, sa la  12.

W stęp d la  młodzieży kształcącej się  2 
zł, d la innych 5 zł.

Koneevl Kwartetu
W  niedzielę 2 grudnia o godz, 17 w  sali 

Państw ow ego Konserwatorium, M uzyczne­
go w  Łodzi w ystąpi znakom ity k w arte t im. 
Karola Szym anowskiego: I sk rz y p c e — Ire ­
na Dubiska, II skrzypce W anda W iłkom ir­
ska, altów ka M ieczysław  Szaleski, w iolon­
czela Kazimierz W iWłkomiirski. W  prog ra­
mie Beethoven, Debussy, W iłkom irski.
~ Bilety sprzedaje  sek re ta ria t Państw ow e­

go K onserw atorium  M uzycznego w  Łodzi 
(Al. 1 M aja 6).

PREMIERA W „GONGU“
Teatr „Gong“ (Kilińskiego 124) daje dziś da 

wno zapowiedziana premierę pt. „Raz na lewo, 
raz na prawo“ jest to montaż humoru, piosen­
ki, aktualności i satyry politycznej. Prócz da­
wnego zespołu zobaczymy Ine Wolską, B. 
Bolkowskiego, oraz doskonałego piosenkarza 
i eonferenciera Kazimierza Pawłowskiego.

Pocz. o- godz. 19-ei.

PODWIECZOREK KLUBOWY
Nowootwarta „Gospoda Spółdzielcza" (Za­

chodnia 43). Wprowadza nowe inowacje. Co 
niedzielę od godz. 16—18 przy dźwiękach or­
kiestry Pilarskiego, tańce urozmaica spędzo­
ne przy dobrej Czarnej kawie chwile.

P A Ń S T W O W A  C E N T R A L A  H A N D L O W A

Łódź, Piotrkowska 82 Telefon 149-96

s p r z e d a  j e

W I N A
ow o co w e z fabryk poznańsk ich  po cen a ch  hurtowych

.PRASA "

w iekowych; 3) ew. dostarczanie nowych, 
oryginalnych utw orów  teatralnych  d la  sce­
ny  niezaw odow ej; 4-zesit'awiienie w ykazów  
zaikwalalifikiwanych czy też przystosow a- 
nwch do użytku zespołów tea tra lnych  n ie ­
zaw odow ych i publikow anie tych wykazów  
w raz z objaśnieniam i treści utw orów  w 
biuletynach repertuarow ych.

Do w spółpracy we w spom nianej komisji 
Centr. Rob. Dom Kultury TUR i K uratorium  
Okr. Szkol. Łódzkiego zapraszają w szyst­
kich .polonistów i literatów ,interesujących 
się  teatrem  niezawodowym .

w yrafinow anego i artystow skiego e 
Jaremy. Tylko  to, oo u Jarem y jest w 
kiem , graniczącym z perwersją, to tu / ^  
w dziękiem  graniczącym z naiwnością■ .
doszła do słowa fantazja  — tu w ypow p  
się uczucie.

Dr Jan Sztaudynger

Listy do Redakcji

S3 porządek w kinach
O godz. 18.30 stanęłam w  kolejce (na 

cy), ażeby w ykupić bilet na seans  ̂_  
godz. 20 do kina „Gdynia" przy 
Przejazd w  Łodzi. Gdy p o  godzinny®1 
kaniu dobrnęłam  wreszcie do upragnione9 
celu  -  do kasy -  w ykupiłam  bilet 
t. zw. II miejsce. Na sali, gdy chciad' 
zająć w ykupione miejsce -  bileter sK 
rował mnie na miejsce III, tw ierdząc,  ̂
kierownictwo kina „pożyczyło" -
miejsc III kilka rzędów krzeseł, pobierały 
opłatę za miejsca II, czyli droższe. NyL 
miast tym, którzy chcieli nabyć mi©]^ 
najtańsze, t. zen. III po 5 zł. -  odpoVU 
damo, że wszystko już zajęte. , .

Czy to jest w  porządku? Gzy czh’1̂ .  
zmęczony całodzienną pracą i godzinny*^ 
czekaniem w  ogonku do kasy -  nie 
prawa do lepszego traktowania. Jeżeli 
rowniciwo kina „Gdynia" ma w  tej SP ^  
wie coś na swoje upsrawiedliwienie, 
bardzo proszę wytłumaczyć nam, ludzi0 
ciężkiej pracy i rzadkim bywalcom kn■' 
czy  zawsze painują takie stosunki, czy 
b y ł to tylko jednorazowy, nieudany ® ' 
perym ent?

Czytelni czk*

ferzY Gerda w Łodzi
Do Łoidzii przybył Jerzy Garda, jede® 

najiwiękezyićh barytonów  doby w®póJt* 
snej, antyista słynnego teatru  „La Scala 
M ediolanie oraz 'Opary królew skiej w R2? 
mie. Znakom ity śpiew ak polski da jeidy®  ̂
koncert w  Teatirze W ojska Polskiego 
ponierziałek 3 grudnia g godz. 17-ei- iłV- 
ty już do nabycia w kasie  teatru W ?•

0 fiwi zdes z nieba
W ileński tea tr łątek, Łódź, ul. W igury 4 

g ra  bajkę „O gwiazdce z nieba". W o* . 
•dzielę 2 przedstaw ienia: o godz. l2-eJ
16-ej p o  południu.

Carotone ogłoszę ::
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den-
'ysta, specjalista chorób dziąseł i jam y ustnej, 
Zawadzka 17. (1387)

Doktór REICHER specjalista chorób wenery­
cznych. Południowa 26. (1568)
RENTGEN (prześwietlanie płuc i serca) dl. W i­
gury 17. (1296)

Poszukiwanie pracy
.MECHANIK GILZOWY z długoletnia prakty­
ką poszukuje pracy. Odpowiedzi nadsyłać 
Lenga Katowice. Ul. Słowackiego 21 m. 5.

(1622)
SZOFER poszukuje pracy. Oferty do Admi- 
nistr. „Robotnika" pod „Szofer". (1624)

Zaofiarowanie pracy
CENTRALNY Zarząd Państwow ych Zakładów 
Graficznych w Polsce poszukuje trzech buchal­
terów  — rew identów  z bardzo dobrą znajom o­
ścią księgowości przem ysłow ej (am erykanka). 
O ferty  składać w Biurze Personalnym  C. Z. P. 
Z. G. Łódź, N arutow icza 54.

GUZIKARZA(KĘ) na kierownicze stanowisko 
poszukuję. Oferty z opisem dotychczasowej 
pracy złożyć w adm inistr. „R obotnika" pod 
„Guzikarz". (1611)

GOSPOSIA do samodzielnego . prowadzenia 
gospodarstwa u bezdzietnego małżeństwa po­
trzebna. Zgłosić się do galanteryjnego skle­
pu, Piotrkowska 83. (1627)

Kupno i sprzedaż
SUROWIEC na guziki galalit, ebonit, celuloid, 
celuloza i inne zastępcze kupię każdą ilość, 
również maszyny. O ferty do adm inistr. „Robot­
nika" potl „Guziki". (1612)

SZNURKA większa ilość zakupie, (o iśniac^
jedwabnym połysku). 
Zachodnia 52/2.

Wiadomości kiero^8

r\rKETTELMASZYNE — zczepiarke, inna ,, 
wet uszkodzoną prywatnie kupię. Wólcz® 
Sika 13. Dozorca. ........
SYPIALKA jasna piękna do sprzedania. ^ 1 
domiość: w sklepie 'galanteryjnym 
ska 83.

anta. v’

PMl &
R ó ż n e

POSZUKUJEMY instalacji gazogeneratoro 
„Irnbert". Centrala Handlowa Przemysłu u  ^ 
micznego. Hurtownia Wojewódzka Nr 2 
Łodzi, Wigury 30. ^

\-UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: , 'fi- 
cówkę, kartę rejestr. RKU Łódź, zaśwbfe^a 
nie pracy, legitym. Kupiecka, na naz^'lm) 
Janas Władysław. Wólczańska 4/14.

z.«&
Vl's -i

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitym. ; si. 
wej Szkoły Dokształcaiacej, na

i.
it®
36;

Klimkiewicz Jaru Narutowicza 103/8.
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty 
nazwisko Kowalczyk Sabina. Spółdzielczy^;

i i ł -
DNIA 30. XI. br. w godzina 7—8 na tra®1® ; 
Cegielniana — Zielony Rynek zgubiono y v 
kę fokową, z dokumentami i pieniędzmi- 
ciwy znalazca zcehce zwrócić za wy®3* (4 
dzeniem, Maślance Eugeni Cegielinaua l

UNIEWAŻNIAM zgubiona legitym szK0'1̂  
wydana przez LIM na nazwisko Maślanką -p) 
rosława Gegielniana 4 m. 14.

UNIEWAŻNIAM skradziona legitym.
Pomocy na nazwisko Adela Lekszyakaj_AW,i 
SKRADZIONO z przedpokoju przy ul.
9 m. 19, palto z szalem i portfel Z P>erl 
mi i dokumentami: kartę rozpoznawcza- y. 
chunki na węgiel i tnakę, na nazwisko 
maniak Stefan. Proszę tóA'o zw ro t dokuineo^j)

Poszukiwanie rodzin
POSZUKUJE z  Pińska. Mierzejewskich- W. 
polda, Piotra, Jana, Polens i M i e r z e j e 'v 
Zamość PI. Mickiewicza 8 ,  woj. i L u b e ł s k ' e -

1 — — Im i  ii '■ ■ i r n i — ■ — im   m m  i 1 1 — n — ^
CENY OGŁOSZEŃ Drobne: ra wyraz petitow y poza tekstem  — 6 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr _  szpaltę poza tekstem — z ł .  14, w tekście — zł. 21. — W  num erach n i e d z i e l 0 ?

i św iątecznych — 50 procent drożej._________________________ _________________________
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